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Żołnierze w Betleem Um 


(Na melodię: „Przybieżeli do Betleem“) ; h K 
Smutno było, smutno Świętej Panience, sej 
Gdy maluśki Jezus płakał w stajence, © | a 
I srebrnymi łzami matce się żalił, =Œ j iż 
Gdy anieli Mu lulajki śpiewali. = MÀ 5 

Nazza A 

Rzecze Józeł: „Przy tej świętej niedzieli ; R W 
Smętnie jakoś nam śpiewają anieli. s 27A 
Zwołam wojsko, dwie drużyny, niewiele, U p 
Żeby było Jezuskowi weselej“. | ( n 
Przybieżeli do Betleem żołnierze, . ) 3 
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A trębacze dali sygnał zabawy. 
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Jak zaczęli na organkach wygrywać, 
Wytupywać obertasy i śpiewać, | 
Tyle było śmiechu, wrzawy i tłoku. | 
Że aż scichnął chór anielski w obłoku. 


= | 
Rozdygała się z wesela stajenka == | 
Uśmiechnęła się Niebieska Panienka. U | 
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A pan Jezus klaskał w rączki z radości. 


== 
Święty Józef podał wino na tacy, è 
Wychylili strzemiennego wojacy. A | 
A odchodząc meldowali w pokorze: RE | 
„Pobłogosław wojsko polskie, o Boże“! a] W 4 
ADAM KOWALSKI. = | 
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ORGAN ZWIĄZKU STRZELECKIEGO 


ŻYCZENIA DLA STRZELCÓW 


Z okazji zbliżających się Świąt Bożego Narodzenia 
i Nowego Roku przesyłamy wszystkim strzelczyniom i strzel- 
com tradycyjne życzenia „Wesołych Świąt” i pomyślności 
w życiu osobistym i w sprawach organizacji. 

Niech radosny nastrój i głębokie znaczenie świąt Bożego 
Narodzenia wzmocnią ducha i siły nasze do dalszych prac, 
prowadzonych w imię wskazań nieśmiertelnego Wodza Na- 
rodu i Jego następcy Marszałka Śmigłego-Rydza dla dobra 


Rzeczypospolitej. 


KOMENDANT GŁÓWNY Z. S PREZES Z, S. 
Frydrych Marian, ppłk. Franciszek Paschalski. 


Od redakcji 


Z tradycją Świąt Bożego Narodzenia wią- 
żą się najszlachetniejsze zwyczaje w naszym 
życiu rodzinnym i gromadnym. Tradycja ta wy” 
zwala i uzewnętrznia najlepsze pierwiastki du- 
cha: — miłość, przebaczenie, pojednanie i prag- 
nienie zgody, pierwiastki, które wśród codzien- 
nych trosk i borykań nie zawsze znajdują swój 
właściwy wyraz. 

W życiu strzeleckiej gromady, Święta Bo- 
żego Narodzenia mają szczególnie doniosłe zna- 
czenie i niezwykłą wymowę. Oto symboliczny 
wigilijny opłatek jednoczy we wspólnym dąże- 
niu setki tysięcy strzeleckich serc, gdziekolwiek 
tętnią one we wsiach i miastach całej Polski i 
daleko na emigracji. 

Każda Wigilia, obchodzona uroczyście w 
świetlicach i w rodzinach strzeleckich, potęguje 
coraz bardziej wielką spójnię duchową strzel- 
ców-obywateli dobrej woli, którzy zdala od sie- 
bie, w codziennych trudach tworzą wspólne wiel- 
kie dzieło. 

W/ procesie narastania i krzepnięcia więzi 
organizacyjnej jakże wdzięczny udział przypa- 
da tygodnikowi „Sirzelec”, który w ciągu lat 
siedemnastu swej działalności był stałym łącz- 
nikiem między poszczególnymi ogniwami Zw. 
Strzeleckiego, niosąc wieści, naukę, słowa za- 
chęty i otuchy. 

Dlatego to, w poczuciu tak bardzo odpo- 
wiedzialnej roli tygodnika „Strzelec' pragnie- 
my w uroczystym dniu wigilijnym podzielić się 
z naszymi Czytelnikami nie tylko tradycyjnym 
serdecznym, dobrym słowem, lecz także naszy- 
mi troskami i nadziejami, które — nie wątpi- 
my — blizko óbchodzą każdego strzelca, dba- 
jącego o dobro i rozwój własnego pisma orga- 
nizacyjnego. 

W ciągu siedemnastu lat swego istnienia 
tyg. „Strzelec” przechodził różne koleje, po- 
dobnie jak i cała organizacja strzelecka. 


Obok okresów świetności i pomyślności 
przechodził przez próbę nieraz bardzo trud- 
nych warunków. Rok ubiegły pracy „Strzelca 
należy niewątpliwie do okresów ciężkich. 


Złe warunki materialne, przeszkody orga- 
nizacyjne oraz czynniki zewnętrzne spowodo- 
wały na początku roku 1937 olbrzymie zmniej- 
szenie ilości prenumeratorów i obniżenie war- 
tości treści „„Strzelca '. 


Gruntowna reorganizacja wydawnictwa, ja- 
ka nastąpiła z dniem 1.IX. 37 r. pozwoliła jed- 
nak na widoczną już poprawę pisma. 


Drogą daleko idących oszczędności zdoła- 
no w ciągu krótkiego czasu zwiększyć objętość 
numeru o dwanaście stron tekstu. Ponadto upo- 
rządkowano treść ,„Strzelca”, wprowadzając po- 


szczególne działy pracy strzeleckiej, urozmai- 
cono wygląd graficzny, wreszcie usprawniono 
wysyłkę tygodnika i zmniejszono ceńę pojedyń- 
czego egzemplarza. 

Jest to oczywiście dopiero wstępny etap 
pracy, zmierzającej do ugruntowania „Strzelca“ 
na mocnych podstawach wydawniczych i do na- 
dania mu charakteru, należnego organowi pra- 
sowemu tak wielkiej i poważnej organizacji, ja- 
ką jest Zw. Strzelecki. 


Każdy uświadomiony obywatel rozumie i do- 
cenia znaczenie, jakie w dzisiejszym życiu od- 
grywa prasa, którą nazywają „siódmym mocar- 
stwem'. Silna pozycja w prasie w postaci włas- 
nego organu, zdolnego wywierać wpływ na opi- 
nię ogółu, daje w życiu organizacji olbrzymi 
atut, o znaczeniu którego nie trzeba się zbytnio 
rozwodzić, 


Tygodnik „Strzelec“ może stanowić tę sil- 
ną pozycję w pracy organizacyjnej Z. S, tylko 
wtedy, gdy ogół działaczy i członków Z. S. zaj- 
mie wobec swego pisma stanowisko czynnej i 
życzliwej współpracy, kiedy obudzi w sobie po- 
czucie współodpowiedzialności za losy i rolę 
swego organu prasowego. 


Wydawnictwo „Strzelca“ opiera się głów- 
nie na wpływach z prenumeraty. Jest to jedy- 
nie racjonalna podstawa, która uniezależnia nas 
od przypadkowych i nie zawsze stałych „sub- 
wencyj . Jednak wpływy z prenumeraty są cią- 
gle niewystarczające. Uniemożliwia to obniżenie 
ceny pisma, do granic dostępnych dla najbied- 
niejszych oddziałów i członków Z. S. — a cenę 
tę obniżyć musimy, aby ciężar płatniczy rozłożyć 
równomiernie na całą organizację i aby „Strzel- 
ca' udostępnić wszystkim strzelcom. 

Od ustalenia silnych podstaw finansowych 
„Strzelca“ zależy też dalsze rozszerzenie jego 
objętości, a co za tym idzie rozleglejsze udzie- 
lenie miejsca na artykuły działaczy i autorów 
terenowych. Wychodzimy bowiem z założenia, iż 
bez tej współpracy redakcyjnej „Strzelec“ nie 
może stanowić pełnego odzwierciadlenia dzia- 


łalności Z. S. 


Zwracamy się więc z prośbą do wszystkich 
strzelców, którzy uznają słuszność i celowość 
naszych dążeń, — o współpracę, drogą prenu- 
merowania i propagowania  „Strzelca' wśród 
organizacji i ogółu społeczeństwa oraz drogą 
żywego kontaktu czytelniczego i koresponden- 
cyjnego. 

Do tej prośby łączymy z okazji Świąt Bo- 
żego Narodzenia — gorące życzenia strzeleckie 
dla wszystkich Współpracowników, Prenumera- 
torów, Czytelników i Przyjaciół „Strzelca”. 


Redakcja. 


WIGILIA U STRZELCÓW 


Hej, strzelecki dziś opłatek obchodzimy w swej świetlicy! 

Głośno o nim w całej wiosce, ba! — w caluśkiej okolicy! 
Wszystkie wróble to świergocą, mróz wlazł w okno z ciekawości?..." 
Gwiazdy w okno zaglądają: „Cóż to są za wspaniałości?...* 

„Skąd ta łuna taka jasna? skąd te śpiewy „te zapachy?..." 

Księżyc z nieba się opuścił i spogląda poprzez dachy. 

Pyzowatą swoją gębą śmieje się i wącha... wącha... 

Pachną placki.., ryby... „miam..: miam..: zjadłbym sobie kawał miącha!" 
I dziwują się chałupy postrojone w białe czepce, 

Że po śniegu do świetlicy — człek za człekiem biegnie, drepce. 
Wali proboszcz z panem wójtem — prezes z panią referentką! 
Mróz ich szczypie po policzkach, więc do środka wchodzą prędko. 
Tam strzelczynie od roboty pokraśniały aż na buzi; 

Stoją wokół strzelcy strojni... strzelcy mali — strzelcy duzi... 
Zapełniła się świetlica — ledwo że się goście zmieszczą! 
Trzeszczą ławy, drży podłoga... stare ściany nawet trzeszczą — 

A w pośrodku — istne cudo! — takie wielkie do pułapu! 

To choinka stoi piękna, stękająca od przysmaków! 

Tyle cudów, tyle świeczek na gałązkach jej się jarzy! 

Jak tu gwarno, rojno miło! — śwarzą młodzi, gwarzą starzy.... 
Wtem — śpiew zagrzmiał jak w kościele: brzmi kolęda „Bóg się rodzi"... 
Pełną piersią ją śpiewają starsi goście — strzelcy młodzi — 

Dziw, że się od tego śpiewu stare ściany nie rozlecą — 

„Bóg się rodzi... — moc truchleje..." — łzy we wszystkich oczach świecą... 
Łzy radości, łzy co łączą wszystkich ludzi w jedno grono. 

Oczy wszystkie skierowane na choinkę rozjarzoną... 

Dziwnie serca dziś topnieją, dziwnie człeksię czuje młody: 
Połączyła nas kolęda — pieśń miłości, szczęścia, zgody. 

— Dziś czujemy się rodziną wielką tak, jak Polska cała, 

Bo tysiące serc strzeleckich wspólnym ogniem dzisiaj pała, 

Bo napewno tak, jak u nas — w miastach, wioskach — wszędy, wszędy 
Brać strzelecka przy choince polskie w niebo śle kolędy. 

Po tym wszyscy się pospołem przełamali Świętym Chlebem, 

Co jednoczy wszystkich ludzi i tak cudnie pachnie niebem... 
Proboszcz łamał się z prezesem, a my z gośćmi — goście z nami; 
Wszyscy wzajem się darzyli najszczerszymi życzeniami: 

„Zdrowia... szczęścia... pomyślności... dobrej pracy... zgody... zgody!“ 
— Nam się zdało, że w świetlicy Polska swoje święci gody, 

Że w tej chłopskiej, prostej izbie cała Polska dziś się brata, 

Że raz wreszcie już przepadły zło, nienawiść i prywata!! 

Nam się wszystkim wydawało, żeśmy taką są potęgą, 

Której żaden wróg nie złamie! Żadne moce nie dosięgą! 

Że w ten wieczór wigilijny, gdy się rodzi Zbawca Świata, 

W sercach wszystkich się zrodziła miłość, która Polskę zbrata! 


Korzeniewski Stefan — strzelec. 
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0 KADRY I REZERWY STRZELECKIE 


W roku 1939 a więc za niecałe dwa lata 
obchodzić będziemy 20-lecie istnienia Organi- 
zacji w Polsce Niepodległej (1919 — 1939). 
Bilans pracy strzeleckiej za ten okres na tere- 
nie całej Rzeczypospolitej będzie niewątpliwie 
dodatni. Możemy to już dziś twierdzić, gdy 
wertujemy roczniki „Strzelca” od roku 1921, w 
którym począł wychodzić, aż do chwili bieżą- 
cej. Karty tych roczników mówią nam o czy 
nach strzelców, mówią nam o pracy konkretnej 
Oddziałów, dokonanej na polu przysposobienia 


wojskowego, wychowania fizycznego i wycho- 
wania obywatelskiego. 
W pracy tej w okresie lat 1919 — 1937 


przeszło przez Organizację Strzelecką moc lu- 
dzi i postawmy sobie teraz na tym miejscu py- 
tanie, jak dużą ilością członków możemy się 
szczycić? 

Jednym z głównych celów Związku Strze- 
leckiego jest gromadzenie kadr i rezerw. I o 
ile praca Związku Strzeleckiego na przestrzeni 
lat 1919 — 1937 jest wybitna — o tyle pro- 
blem gromadzenia kadr i rezerw w naszej Or- 
ganizacji nie został przez działaczy strzelec- 
kich odpowiednio rozwiązany. Przez organiza- 
cję naszą przeszły przez okres dotychczasowej 
18-letniej egzystencji i pracy tysiączne zastępy 
młodych ludzi, nad których wychowaniem i 
wyszkoleniem Związek Strzelecki włożył dużo 
trudu i dużo środków materialnych tak w o- 
kresie represji, jak i w okresie „koniunktury” 
dla Organizacji. Ludzie ci nie zostali następnie 
przez nas zatrzymani w Organizacji, a zjawi- 
sko, iż co rok mamy w Oddziałach „nowe“ 
twarze — trwa do dziś dnia. Przychodzą do 
Organizacji co roku nowi młodzi ludzie, co jest 
rzeczą naturalną, ale gdzie są rezerwy? gdzie 
są kadry strzeleckie z lat 1919—1936? 

Pamiętam, było to w roku 1925. Przybył 
do Komendy Zw. Strzel. Obwodu Kraków— 
Miasto z wizytą płk. Józef Olszyna-Wilczyń- 
ski (dziś generał i Dyrektor Państw. U. W, F. 
i P. W.) wówczas dowódca brygady K. O. P,, 
pełniący przed wojną światową i w r. 1923-23 
funkcję komendanta Obwodu Zw. Strzel. Kra- 
ków-Miasto. W komendzie było nas kilku funk- 
cyjnych. Z rozmowy, jaką zaszczycił nas p. 


płk. Olszyna - Wilczyński, pamiętam Jego zda- 
nie, iż „każdy strzelec po otrzymaniu przeszko- 
lenia w organizacji i odbyciu służby wojsko- 
wej — wraca do oddziału strzeleckiego. Wię- 
cej doświadczeni z nich (podoficerowie rezer- 
wy) pełnią rolę instruktorów i sprawują funk- 
cje w Oddziale (również i w zarządzie); wszy” 
scy zaś strzelcy - rezerwiści winni posiadać 
własne mundury organizacyjne i raz na mie- 
siąc odbywać strzelanie z broni wojskowej'.*). 

Tak wówczas ujmował płk. Józef Olszy- 
na-Wilczyński zagadnienie gromadzenia kadr i 
rezerw Związku Strzeleckiego. 

W kierunku gromadzenia rezerw  strze- 
leckich nic się jednak u nas dotąd nie robi. 
Absorbuje nas corocznie nowowstępująca mło- 
dzież, a o starszych strzelcach (rezerwistach) 
zapominamy. W tym stanie rzeczy strzelcy ci 
czują się w Organizacji niepotrzebni, ze Zw. 
Strzeleckiego uchodzą, a przez to Organizacja 
pozbawia się sama swojego — wielkim trudem 
osiągniętego — dorobku. 

Ten stan rzeczy powinien ulec gruntownej 
zmianie, co leży zarówno w interesie społecz- 
nym i obronności Państwa. 

%* M * 

Mając zaszczyt należeć do Organizacji 
Strzeleckiej od roku 1922, a więc 15 lat, uwa- 
żam, iż byłoby bardzo celowym wprowadzenie 
stosownych dystynkcyj do mundurów strzelec- 
kich które to dystynkcje oznaczałyby ile lat 
sany członek do Związku Strzeleckiego na- 
eży. 
Byłby to widoczny znak, ilu mamy sta- 
rych strzelców w Oddziałach, a równocześnie 
wpłynęło by to w bardzo dużej mierze na 
przywiązanie naszej braci strzeleckiej do Or- 
ganizacji. 

Poczynilibyśmy w ten sposób pierwszy krok 
na drodze do tworzenia kadr i rezerw Związku 
Strzeleckiego, co jest naszym kardynalnym o- 
bowiązkiem. 

Marian Krawczyk. 


*) Cytatę 
autora. (Red.) 


zamieszczamy na odpowiedzialność 


MY — CHCEMY — KOLONIJ! 


Sprawę kolonij poruszaliśmy już niejedno- 
krotnie na łamach „Strzelca '. Mimo to, wraca- 
my do tej sprawy raz jeszcze, ponieważ ze 
wszystkich stron rozlegają się głosy: „kolonie, 
kolonie!" Kolonij domagają się głośno Niemcy, 
głośno przyznają im do Kolonij prawo Włochy, 
o koloniach radzą na wszystkich konferencjach 
dyplomatycznych w Londynie, Paryżu i War- 
szawie. 


Rozejrzyjmy się po Europie i zastanówmy 
się, co jest źródłem potęgi największych mo- 
carstw świata. Przecież taka, naprzykład, An- 
glia jest krajem z natury biednym, posiada mi- 
liony bezrobotnych, ale ci bezrobotni prowadzą 
tryb życia na wyższym poziomie niż u nas do- 
brze zarabiający robotnik, 
czy pracownik umysłowy. 
Mieszka w kilku pokojach, 
je dobrze i suto, ma radio, 


stać go na rozrywki. 
Skądże rząd czerpie środ- 
ki na to wszystko? 


Właśnie z kolonij. Żró- 
dłem dobrobytu Anglii, 
Francji, Belgii, Holandii i 
innych państw są bez- 
mierne bogactwa ich kra- 
jów zamorskich. 
Przyjrzyjmy się z ko- 
lei naszym stosunkom. 
Wiemy już zapewne wszy 
scy, że w Polsce przyby- 
wa rocznie około 400 tys. 
ludności, Z jednej strony 
jest to zjawisko pomyśl- 
ne, bo dowodzi, że jes- 
teśmy jeszcze narodem 
młodym, że do nas nale- 
ży przyszłość. Narody, 
których przyrost natural- 
ny jest znikomy (jak np. 
czy później skazany jest na to, że kraj ich 
zaleją obce siły, zostaną wynarodowieni. Ale 
w dużym przyroście ludności jest jedno „ale“. 
Trzeba tym ludziom zapewnić warsztat pracy, 
trzeba im zapewnić, jak to się mówi, widoki na 
przyszłość, inaczej wkrótce naród stanie się na- 
rodem głodomorów, nędzarzy, którzy będą mu- 
sieli pracować na innych, posiadających pienią- 
dze. Trzeba im zapewnić albo pracę na roli, albo 
w przemyśle, handlu i rzemiośle. Tymczasem u 
nas rok rocznie jest około 400 tys. osób w mia- 
slach, którzy bądź pracy nie mają wcale, bądź 
zatrudnieni są czasowo, w okresie robót sezo- 
nowych. Wiemy również, że wieś polska jest 
przeludniona, setki tysięcy ludzi nie ma o co 
rąk zaczepić. Gdyby nasz przemysł i handel sta- 
ły na tym samym poziomie, co w innych pań- 


Francja), prędzej 


5 


stwach, to zbywające siły na wsi, powinny prze- 
chodzić do miast i tam znaleźć zatrudnienie. 
Ale przeszliśmy niedawno ciężki kryzys, który 
nas zastał w tym momencie, kiedy Polskę wy- 
zwoloną z niewoli, trzeba było odbudować, więc 
nie prędko jeszcze, mimo powstającego Central- 
nego Okręgu Przemysłowego, będziemy w sta- 
nie zatrudnić wszystkie ręce. Obliczają również, 
że i przeprowadzona reforma rolna i meljory- 
zacja Polesia zaspokoi głód ziemi najwyżej na 
lat 15 — 20. 


Żeby przemysł mógł się należycie rozwi- 
jać, potrzeba na to dwóch głównych rzeczy: ta- 
nich surowców i rynków zbytu. Polska, jak i in- 
ne kraje europejskie musi sprowadzać z cie- 
płych krajów cały szereg 
surowców, jak bawełnę, 
wełnę, surowy jedwab, 
kauczuk, rudy, oleje, 
barwniki roślinne i t. p. 
Surowce te stanowią w 
naszym biłansie ogromną 
sumę, wynoszącą przecię- 
tnie 300 milionów złotych 
rocznie. Gdybyśmy mogli 


płacić za te surowce 
przedmiotami, wytworzo- 
nymi przez nasz prze- 


mysł, byłoby wszystko w 
porządku. Ale cóż, kiedy 
kolonie, z których spro- 
wadzamy te surowce, na- 
leżą do państw, posiada- 
jących swój własny prze- 
mysł i naszych towarów 
fabrycznych nie potrzebu- 
ją. Musimy za tym pła- 
cić za surowce czym in- 
nym. tu się zaczy- 
na cała bieda. Nie je- 
dnemu obiło się o uszy, że cukier nasz, za 
który płacimy po złotemu za kilo, w Anglii ko- 
sztuje grosze; że węgiel, kosztujący w detalu 
około 50 zł. za tonę sprzedajemy za granicę po 
15 zł i t. d. i t. d. Czemuż to się dzieje, czy 
dla tego, że kochamy Anglików, czy Francuzów 
bardziej, niż nasze dzieci? Nie. Ale za spro- 
wadzane surowce musimy płacić obcymi walu- 
tami. Żeby zdobyć te waluty, musimy sprzeda- 
wać za granicę to, co chcą od nas kupić i za ta- 
ką cenę, jaką nam dają. A że cukier lub węgiel 
kosztują znacznie drożej, niż to, co cukrownie 
lub kopalnie otrzymują za swój towar za gra- 
nicą, my musimy dopłacać różnicę, aby właści- 
ciele cukrowni i kopalni węgla wyszli na swo- 
im. Przy naszych zarobkach nie możemy kupo- 
wać tyle, ile wytwarzają fabryki, więc fabryki 
muszą ograniczać ilość wytwarzanych towarów, 


co znów wpływa na zmniejszenie zatrudnienia 
rąk roboczych. Bezrobocie wpływa na ograni- 
czenie spożycia i tak się kręci ta bieda dooko- 
ła Wojtek. Jeżeli dodamy do iego, że za su- 
rowce kolonialne musimy płacić kilkakrotnie 
drożej od państw posiadających kolonie, łatwo 
wszyscy zrozumiemy, w czym tkwi bieda. 


Z tego, cośmy dotychczas powiedzieli, wi- 
dać jak na dłoni, że ze względu na brak ziemi, 
nie ma miejsca na roli dla tych, co przybywają. 
Nie prędko znajdą pracę również w przemyśle, 
bo nie mamy własnych tanich surowców, po- 
trzebnych dla należytego rozwoju przemysłu. 
Nie mamy również śdzie towarów fabrycznych 
sprzedawać, bo zagranica ma swoje, a my sami 
nie możemy wszystkiego wchłonąć, bo nie stać 
nas na to. Z tego wynika, że niedługo będzie 
u nas ciasno, że bezrobocie, a za nim bieda na 
wsi i w mieście będzie się coraz wzmagać. 


Jakież z tego jest wyjście? Co mamy ro- 
bić, żeby się nie podusić na własnej ziemi? 


Przed wojną zaradzano złemu w ten spo- 
sób, że corocznie nadmiar ludności wyjeżdżał, 
emigrował do tych krajów, gdzie ludności było 
brak. Głównie emigrowano do Stanów Zjedno- 
czonych Ameryki Północnej, do Brazylii, do Ka- 
nady. W ten sposób ubywało nam rocznie około 
150 tys. ludności. Prócz tego, około 400 tys. o- 
sób znajdowało sezonową pracę, głównie w 
Niemczech na roli. Zresztą porozłazili się Po- 
lacy po całym świecie. Nie ma chyba kraju, 
gdzie byś Polaka nie znalazł. Ale te dobre cza- 


sy już się skończyły i za granicę na stałe wy- 
jeżdża już tylko po parę tysięcy osób, a roboty 
sezonowe prawie zupełnie się skończyły. Ale z 
tego widzimy, że Polacy nie boją się wędrówki 
po świecie, że poza granicami Polski, pracują 
nawet lepiej niż u siebie w „starym kraju”, bo 
ogólnie nas chwalą zarówno za pracę, czy to 
w fabrykach, czy w kopalniach, czy na roli. Na- 
sze wychodźtwo w Brazylii dowiodło, że potra- 
fimy pracować w ciężkich warunkach klimatycz- 
nych, jesteśmy więc narodem, który potrafi pra- 
cować w koloniach zamorskich, znajdujących 
się przeważnie w ciepłych, podzwrotnikowych 
krajach. 

Żeby więc mieć dostęp do tanich i bezpo- 
średnich źródeł surowców, potrzebnych nam 
dla należytego rozwoju naszego przemysłu, że- 
by zdobyć rynki zbytu dla naszych towarów, i 
wreszcie, żeby zdobyć nowe warsztaty pracy 
dła stale zwiększającej się ludności — musimy 
mieć kolonie w krajach zamorskich. 

Rząd nasz już od dłuższego czasu wszczął 
starania na terenie Ligi Narodów, w rozmowach 
dyplomatycznych między rządami innych 
państw, a ostatnio w rozmowach z francuskim 
ministrem spraw zagranicznych Delbosem w 
czasie jego pobytu w Warszawie. Stanowisko 
naszego rządu będzie tym mocniejsze, im bar- 
dziej zwarta, bardziej świadoma będzie opinia 
całego narodu. Dla tego, w tym czasie kiedy 
wołania o kolonie rozlegają się na całym świe- 
cie, nie może zabraknąć i naszego gromkiego 
okrzyku: My — chcemy — kolonij! 


A. RASZCZ 


JAK ALEKSY NIKIFOROWICZ ŚPIEWAŁ KOLĘDY 


Przeglądając nie dawno znakomitą powieść 
Lwa N: Tołstoja „Anna Karenina“ — natrafi- 
iem na moment, kiedy osoby działające (przy 
stole, podczas obiadu, dobrze podlanego szacow- 
nym, wystałym winem), rozmawiają — w spo- 
sób lekki, nie pozbawiony szczypty soli attyc- 
kiej, o — „obrusieni Polszi“ — zrusyłikowaniu 


Polski, 


. — Sądzę — powiada w trakcie dyskusji 
jedna z osób powieści — że oddziaływać na in- 
ne narody może tylko ten naród, który znajduje 
się na wyższym stopniu rozwoju... 


Właśnie zastanawiałem się nad tym zda- 
niem — i nad całością myśli Tołstoja o tej spra- 
wie, kiedy w sąsiednim pokoju ktoś z moich do- 
mowników powiedział z nutą wesołości w głosie: 

— Ach, przecież to już za kilka dni Boże 
Narodzenie! 

Powiązałem te dwie myśli: wyczytaną w 
Tołstoju i usłyszaną z za ściany — i nagle ock- 
nęło się we mnie wspomnienie lat odległych. 
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Cołnęłem się o dwadzieścia pięć lat wstecz — 
i oto, co mi się przypomniało. 


Szkoła nazywała się „Czerwony Dwór“. 

Gmach wzniesiony był z cegieł nie otynko- 
wanych — stąd nazwa szkoły. 

Czerwień budynku zdaleka  przebłyskała 
poprzez zieloną ścianę modrzewi. Dokoła szu- 
miał zapuszczony, dziki ogród, pełen zakątków 
uroczych, ścieżek nie śracowanych nigdy, wy- 
deptanych poprostu stopami — drożyn wiodą- 
cych w mateczniki głuche — siedliska nieuskro- 
mionych watah uczniowskich. 

W tej to dżungli rozgrywały się sprawy 
przedziwne. Tu gnieżdziły się plemiona czerwo- 
noskórych Czukczów, Apaczów i Komanczów. 
Tu, kiedy w nagłej potrzebie przemianowano 
dżunglę na pustynię — buszowały grożne kla- 
ny arabskie, napadając niespodziewanie na ka- 
rawany kupców bogatych, Tu, u pala męczeń- 
stwa, pieczono mnie żywcew na wolnym ogniu 
i dopiero energiczna interwencja wychowawcy 


Z KRAJU NĘDZY I ZBRODNI 


Po Leningradzie, Moskwie i okolicach nad- 
wołżańskich znalazłem się przejazdem na Ukra- 
inie. 

Z pojęciem tego kraju łączy się zawsze o- 
braz rozległych pól uprawnych, falujących zbo- 
żem wyrosłym na przebogatej urodzajnej ziemi; 
zdolnej już przed wojną wyżywić Europę. Prze- 
ciętny roczny wywóz pszenicy wynosił wówczas 
około 4 milionów ton. 

Obecnie, w epoce daleko idących udoskona- 
leń środków produkcji, i (według statystyk so- 
wieckich), szeroko zastosowanej mechanizacji i 
motoryzacji w rolnictwie, oczekiwaćby można 
lepszych jeszcze rezultatów tak prowadzonej go 
spodarki, nie tylko w dziedzinie ilości i jakości 
produkcji, lecz również i w podniesieniu bytu 
materialnego mas chłopskich. 

W mniemaniu takim utrzymywały mnie sto- 
sunkowo niezłe drogi, prowadzące z Kijowa w 
gląb kraju. Ruch na nich jest istotnie zmotory- 
zowany i odbywa się po większej części samo- 
chodami półciężarowymi. Ziemia uprawiona po 
obu stronach drogi nie zdradza niczym stanu 
materialnego, w jakim znajdują się jej miesz- 
kańcy. 

Zdradza go tylko częściowo wygląd nędz- 
nych postaci ludzkich, obarczonych węzełkami, 
tobołami, zdążającymi smutnym szeregiem w 
stronę miasta. Zamiast spodziewanej czerstwości 
wieśniaczej i barwnego stroju chłopów ukraiń- 


wyrwała mnie z płomiennych objęć straszliwej 
śmierci. 

Czerwone ściany szkoły ujmowały nas, ucz- 
niów, w karby niemiłej dyscypliny. Ogród — 
w głębiach swej nieograniczonej, pierwotnej 
przestrzeni — taił obszary radosne nieokiełzna- 
nej wolności. Szkoła — w odmierzonych, syste- 
matycznych dawkach sączyła nam w mózgi t. 
zw. wiedzę. Traktowaliśmy ją jak zło konieczne, 
niedające się uniknąć. Kiedy głos dzwonka 
zwiastował wreszcie koniec utrapionych lekcyj— 
ławą biegliśmy w szeroko rozwarte ramiona u- 
kochanego ogrodu — dżungli jedynej. Chciwy- 
mi łykami pochłanialiśmy tu wiedzę — przez ni- 
kogo nie ujętą w system — z ciał wezbranych 
energią i mózgów od fantazji zgorączkowanych 
płynącą, wiedzę o iście psich figlach, tacjacjach 
niepojęiych, o jakichś fantastycznych przygo- 
dach, awanturach roriantycznych, które się ni- 
gdy, nikomu prócz nas zdarzyć nie mogły i — 
oczywiście — nie zdarzyły. 

Komplet uczniów tej — w swym rodzaju je- 
dynej — dziś, niestety, nieistniejącej szkoły, był 
zupełnie szczególny. Same tu miałeś indywidu- 
alności: Skala była niezmiernie rozległa: Od sen- 
sata, zatopionego w marzeniach poetyckich, od 
znakomitego twórcy powieści „indiańskich“, po- 


Moskwa 
skich — ujrzałem szarą nędzę ludzką, odzianą, 
podobnie jak proletariat miejski, w łachmany 
produkcji państwowej. 

Ludzie ci śpieszą do miasta, aby sprzedać 
na tamtejszym targu warzywa uprawiane na 
przydzielonych im kawałkach gruntu, Sprzedają 
również na własną rękę owoce i nabiał. Jest to 
najważniejsza gałąź handlu prywatnego w tym 
kraju i dlatego pola w okolicach miast oddane 
są pod uprawę warzyw. 

Za otrzymane w ten sposób pieniądze kupują 
chleb, który, obok kartofli, stanowi jedyne ich 
wyżywienie, poczem obładowani tym chlebem, 
który nie dla wszystkich jest powszedni, wra- 
cają do domu, znacząc się brudnymi plamami 
na tle zielonych zagonów, zanim ich mie zabie- 
rze przejeżdżająca półciężarówka. . 

Wracają do swojej wsi przez bramę trium- 
falną: do kołchozu „Czerwona Gwiazda“, do 
kołchozu „Czerwony Październik', do kołchozu 
„Sierp i Młot”, gdzie wita ich nędzna chata w 
sąsiedztwie wielu innych bliźniaczo podobnych. 

Dojeżdżając do wsi widziałem wszędzie 
nieomylne oznaki „pomyślności w postaci em- 
blematów państwowych, ułożonych z kamieni na 
skarpach rowów przydrożnych, lub w podobny 
sposób ułożonych haseł reżimu sowieckiego. 

Poza bramami tryumłalnymi rozpościerają 
się wsie, których wygląd świadczy o skrajnej 
nędzy mieszkańców, pozbawione najprymityw- 


przez rozmiłowanych w tajemnicach sportu 
zwolenników t. zw. kopania piłki, recte futbolu, 
aż do niepojętego wesołka, wyładowującego 
swój dowcip i energię w humburgach niesamo- 
witych — rzekłbym: iście dymszowskich — gro- 
teskowych błazeństw. 

Oczywista — ciało nauczycielskie w szkole, 
tak zasobnej w talenty i indywidualności — mu- 
siało stać na wysokości zadania. Jakoż — sta- 
ło. Ani jednej nudnej piły. Wszystko chłopy 
na schwał. Żadnych kazań, molestowań, prze- 
mawiań do sumienia. Wszystko było jasne. 
Masz zrobić to i to. Zrobisz — wolno ci potem 
— jak się to mówi — na fbie stawać. A nie zro- 
bisz — twoja wina — i biada ci! 

Wzmiankowanemu ciału nauczycielskiemu 
przewodził srogi dyrektor. Był to gentleman 
wysoki, smukły, o brodzie i wąsach jasno blond. 
Nosił popularne wśród pogłowia uczniowskiego 
przezwisko: „Dyrek Panietego". 

— Do białej gorączki mnie doprowadzasz, 
trutniu jeden, panie tego! — grzmiał, niesamo- 
wicie kręcąc i wykręcając swą obfitą brodę, ile- 
kroć schwytał kogo na psikusie, wykraczająęcym 
poza ramy nawet naszych, starodawnych, a na- 
der liberalnych, statutów szkolnych: 

— Albo: Takie ci, panie tego, rżnięcie spra- 


niejszych urządzeń, wsie, które pod tym wzglę- 
dem nie posunęły się ani o krok naprzód od 
czasów ciemiężycielskiego caratu, nie mające- 
go wszak w programie troski o byt materialny 
i kulturalny chłopa. 

Rola chłopa w dzisiejszej Rosji sprowadza 
się do uprawy swojego kawałka ziemi w koł- 
chozie, przyczem tylko wyznaczona część plo- 
nów należy do niego, resztę zabiera państwo. 
W sowchozie natomiast, gdzie ziemia stanowi 
własność państwa, chłop za pracę na roli otrzy” 
muje mieszkanie i wynagrodzenie w naturze, 
które nie pozwala mu na śmierć z głodu. Nie 
zawsze jednak. 

W roku 1933 stanęła Ukraina wobec wid- 
ma głodu. Wsie pustoszały. Ludność ucieczką 
do miast ratowała się przed Śmiercią. Gdzie- 
niegdzie jednak nie chciano uciekać, ani umie- 
rać. I tam to właśnie wydarzyły się wtedy po- 
tworne, stwierdzone  dokumentarnie wypadki 
ludożerstwa. 

Rząd sowiecki okazał wobec tych wypad- 
ków swego rodzaju „pomoc zimową". Polegała 
ona na wystrzeleniu (Wystriełka) większej czę- 
ści mieszkańców i na zesłaniu reszty w śłąb 
Rosji, aby ślad po nich nie pozostał, aby się 
świat nie dowiedział o hańbie, jaka miała miej- 
sce w kraju, w którym za cel sobie postawiono 
wydźwignięcie z nędzy materialnej i moralnej 
mas ludzkich i podniesienie ich do poziomu cy- 
wilizacji XX wieku. I świat się nie dowiedział... 
Światu wmawiano natomiast, że w okresie 1929 
-— 1933 produkcja pszenicy w Rosji wzrosła o 


wię, że „ruski“ miesiąc popamiętasz, panie te- 
go! Otóż i pochodzenie przezwiska naszego 
„Dyrka”. Chłop był z kościami dobry, a srogo 
ścią i „panietegami' pokrywał niejednokrotnie 
śmiech, co go wbrew woli ogarniał na widok ja- 
kiegoś zupełnie już niemożliwego psiego figla 
ukochanych wychowanków. 


Pewnego dnia „Dyrek' wszedł do klasy w 
towarzystwie jakiegoś nieznanego nam pana — 
i, wskazując go, powiedział: 


— Chłopcy! Oto jest pan K... ow, wasz no- 
wy nauczyciel języka rosyjskiego. Myślę, że bę- 
dziecie go szanować i pilnie się przykładać do 
nauki. Język rosyjski znać musicie. Jest to ję: 
zyk naszych wrogów — dlatego, właśnie, trze- 
ba go doskonale poznać. Uczyć się pilnie, słu- 
chać pana K... owa, bo niech mi się kiedy na 
was poskarży — to już ja się wam poskarżę! 
Ruski miesiąc popamiętacie, panie tego! 

I wyszedł. 

K..ow przez chwilę patrzał na nas z zakło- 
potaniem. Nagle zaczął mówić — trochę nie- 
składnie, używając słów najprostszych, żebyśmy 
mogli dobrze go zrozumieć: 


przeszło 45% i że w r. 1933 wyniosła około 28 
milionów ton. 

Rząd sowiecki przy pomocy propagandy, 
umiejętnie prowadzonej przez „jaczejki' par- 
tyjne i rejonowe wydziały rolne stara się stwe- 
rzyć pozory spontanicznej i entuzjastycznej pra- 
cy dla kraju, a przez udostępnienie bezpłatnych 
szkół dzieciom chłopskim, zamanifestować wy- 
soki poziom kulturalny wsi sowieckiej. 

Ileż w tym już nie złudzenia, ale ordynar- 
nego samozakłamania, 

W rzeczywistości hasło pracy ponad nor- 
mę, które rzucił Stachanow, jest podejmowane 
tam, gdzie się to najlepiej opłaca, t. j. nie przy 
pracy na roli, lecz na wiejskich stacjach maszy- 
nowo traktorowych i w ośrodkach przemysło- 
wych. Robotnicy tacy są oczywiście lepiej wy- 
nagradzani i mogą otrzymać premie np. w po- 
staci pobytu w obozie wypoczynkowym. 

epoce poczciwego liberalizmu taka spon- 
taniczna praca znana była jako robota „na 
akord". W Rosji nazywa się to „tempem sztur- 
mowym“. 

Wypadki Stachanowszczyzny mają również 
miejsce w kolektywach, gdzie każdy, pracując 
na własnym kawałku gruntu, ma się starać o- 
siągnąć najlepsze wyniki, za co otrzymuje pre- 
mie w naturze i dyplom honorowy  „stacha- 
nowca '. 

Dodać należy, że motoryzacja w rolnictwie, 
o której szeroko mówi propaganda sowiecka 
za granicą, jest mocno przesadzona. Mimo bo- 
wiem, że się produkuje wielkie ilości traktorów 
AZ O PRE 


— Nu--, ja wiem, że ja tu dla was przed- 
siawiciel wrogiej nacji. Ale ja — nie wróg wasz. 
Ot, pomyślcie, że je was uczę rosyjskiego tak, 
jak pan nauczyciel francuskiego uczy was tego 
języka. Nu, jeszcze jednego obcego języka ka- 
zali się uczyć, of, łaciny tam, czy greckiego? Ja 
nie żandarm, ani nie policjant. Ja wasz sąsiad. 
„Pomiestie* tu u mnie niedaleko, polubił ja ten 
kraj — tak chciałby i was polubić, a może i wy 
mnie kiedyś polubicie? Tak już żyjmy w zgo- 
dzie i co trzeba to zróbmy, a tam i przyjaciół- 
mi okażemy się nagle. 

Bardzo nas chwycił za serce ten „kacap”, 


który tak dziwnie i niejako nieoficjalnie 
przemówił. Spojrzeliśmy po sobie wyrażając 
wzrokiem uznanie dla „nowego“. Wkrótce — 


pomiędzy klasą i K..owem zapanowała amicy- 
cja tak zupełna i tak zarazem poułała, że już 
po kilku minutach — zerwał się znany wszyst- 
kim dobrze, nieopisany, niedający się ogarnąć 
ani zrozumieć, wrzask trzydziestu pięciu rozdo- 
kazywanych chłopaków — i reszta lekcji uto- 
nęła w tym bezładnym rozgardiaszu. 

Tak się zaczęła znajomość K...owa ze szko- 
łą i jej uczniami. 


i kombajnów, to jednak, jak wszystko wypro- 
dukowane w tym kraju, jest to tandeta, która 
w szybkim czasie staje się niezdatna do użytku 
iw czasie swoich wędrówek po wsi ukraińskiej 
bardzo rzadko napotykałem te nowoczesne środ- 
ki produkcji i to najczęściej zepsute, nieczyn- 
ne. Chłopi posługują się najprymitywniejszymi 
narzędziami rolniczymi. Maszyny posiadają tyl- 
ko sowchozy wzorowe, służące na pokaz cudzo- 
ziemcom, 

Ideowa propaganda sowiecka stara się rów- 
nież i o to, żeby zohydzić i wszczepić nienawiść 
do wszystkiego, co miało miejsce przed rewolu- 
cją. Propaganda ta jednak nie zawsze osiąga 
pozytywne wyniki. I chociaż nazwiska dawnych 
panów rozległych majątków wymawiane są z do 
stateczną dozą nienawiści, to jednak nierzadko 
słyszy się westchnienie chłopów, pamiętających 
„lepsze czasy”. 

Zdarzyło mi się rozmawiać z takim przed- 
stławicielem starszego pokolenia, który w przy- 
stępie szczerości zwierzył mi się poufnie: „„Daw- 
niej było lepiej. Pan bił, bywało po mordzie, ale 
czasem i krowę dał, i paść pozwolił, i drzewa z 
lasu wziąć. Lepiej było..." Z dworów nie zostało 
ani śladu. 

Nie zdołała również propaganda stłumić ży- 
cia religijnego. Po zamienieniu cerkwi na kluby 
lub muzea, cmentarzy cerkiewnych na boiska gier 
sportowych, nabożeństwa odbywają się w ukry- 
ciu już nie w katakumbach, lecz w chatach 
chłopskich, w trwodze przed denuncjacją. 

Czasem, jeśli nabożeństwa odprawić nie 


Aleksiej Nikiłorowicz K...ow przybył do nas 
z dalekich rozłogów Rosji Centarlnej. Gdzieś 
w jakiejś Orłowskiej lub Tambowskiej gubernii 
leżało jego gniazdo rodzinne — „dworianskoje 
gniezdo”. Szeroką, rosyjską duszę i gest szeroki 
miał ów szlachcic. Wrodzony swój rozmach dzie- 
lit porówno między namiętną miłość koni i ko- 
biet, a propagandę rewolucyjną. 

Pierwsze dwie z tych namiętności pozbawi- 
ły go rodowej fortuny, trzecia — rewolucyjna 
— wyrzuciła go nagle z szerokiego nurtu „mo- 
rza rosyjskiego" — i osadziła niespodziewanie 
na brzegu nieznanym, obcym mu zupełnie: na 
sennych równinach mazowieckich, pomiędzy 
„kowarnymi Polakami“. 

Niedługo asymilował się K..ow na nowej 
ziemi. Jego słowiańska dusza wprędce pokochała 
rozlewny, szary smutek pól mazowieckich i wąs- 
kie wstążki lasów majaczących na horyzoncie- 
Inne tu było wszystko, niż w rodzimych orłow- 
skich stepach, ale przecież dawało się lubić. I 
ludzie — napozór obcy, niechętni — wprędce 
okazali się dobrymi, uczynnymi sąsiadami. Ję- 
zyk ich, trochę twardy, niezbyt melodyjny, był 
przecież blizko ze Śpiewną mową Puszkina spo- 
krewniony. 

Upłynął rok — i K...ow poczuł się w swym 


-ten okrzyków 


można, lud zbiera się, by w chóralnych pieś- 
niach religijnych błagać Boga, który jest wyso- 
ko, o obronę przed batiuszką Stalinem, który 
jest wszędzie: na bramie tryumfalnej, i w każ- 
dej witrynie na tle nieopisanie tandetnych 
przedmiotów codziennego użytku czy ubrań, i w 
każdym domu. Nie widnieje jedynie na bankno- 
tach; siłą nabywcza rubla jest bowiem żadna 
i Stalin w tym wypadku musiałby się okazać 
bezsilny. 

Rząd musi się liczyć z tym, że nic na wsi 
nie zdziałała reforma kalendarza, że chłopi u- 
parcie świętują w niedzielę, nie zwracając uwa- 
gi na przepisowy szósty dzień spoczynku t. zw. 
„wychodnoje”. To też przy wyznaczaniu termi- 
nu „wyborów powszechnych" kierowano się tym, 
aby „wychodnoje” przypadło w niedzielę. Wy- 
znaczono je zatym np. w tym roku na niedzielę 
12 grudnia, 

Propaganda antyreligijna ma wpływ jedy- 
nie na dzieci i młodzież uczęszczającą do szkół, 
gdzie małą literą piszą imię Chrystusa, chociaż 
ortografia rosyjska przewiduje pisanie imion 
własnych dużą literą, 

W szkołach tych uczą się także dzieci uwa- 
żać denuncjację za czyn obywatelski, Denun“ 
cjacja, która stanowi podstawę moralności w 
państwie sowieckim, odegrała już swoją rolę w 
życiu kraju. Jej to zawdzięcza się masowe wy- 
roki śmierci na „wrogów ludu", jej zawdzięcza- 
ją rodzice obawę przed dziećmi, sąsiedzi przed 
sąsiadami. 

Przy pomocy opowiadań, wierszyków wpa- 
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folwarku nabytym za ostatnie pieniądze, jak na 
starych śmieciach. 


Niebawem odkrył w bezpośrednim sąsiedz- 
iwie gmach z cegły czerwonej wzniesiony. Pe- 
łen był zawsze gwaru, śmiechu, wesołości; pe- 
radosnych, nieartykułowanych, 
niepojętych. Mijając konno gmach widział ze 
swego wysokiego siodła postacie chłopców, o- 
dzianych w malowniczo poszarpane porcięta, w 
koszule, dobrze nadwyrężone w ustawicznych 
bitwach, staczanych w niebosiężnym krzyku 
walczących. . 

— Szkoła, znaczy się, gimnazja ichnia! — 
myślał, uśmiechając się wewnętrznie. — Isz, jak 
to buszują! Inni oni niż nasze gimnazisty — i 
ubrani inaczej, i fantazja u nich inna. Ale — 
wszystko jedno — młodzież!  Rewolucjonery 
przyszłe — jakże — Polaki! Irredenta u nich 
we krwi! Naród wojenny. Sobieski ten u nich i 
Kostiuszko.+. 


Nudziło się staremu w pustym domu — 
przywykł w końcu do codziennych przejażdżek 
pod Czerwony Dwór. Dusza samotnego Moskala 
z lubością nasłuchiwała młodzieńczego gwaru, 
sycąc się odgłosami tysiąckrotnego, gorączko- 
wego życia, co wrzało o krok od jego konia, żu- 


ja się dzieciom w szkole pojęcie o szłachetno- 
ści donosicielstwa. 


Donosicielstwo z impulsu patriotycznego 
rychło przeobraziło się, oczywiście w denuncja- 
cję przez zemstę. Jeśli jakiemuś chłopcu niepo- 
doba się jego zwierzchnik, wystarczy napisać o 
nim do jakiegokolwiek dziennika, że nie wyko- 
nał planu wyznaczonego, lub dopuścił się jakie- 
$oś innego „przestępstwa', a cel zostanie o- 
siągnięty. 

Dlatego to właśnie istnieją w gazetach so- 
wieckich specjalne rubryki korespondencji. Do- 
nesy takie pisma chętnie drukują, przyczyniają 
się bowiem w ten sposób do wykrywania ,„wro- 
gów ludu“. Jeśli nie w gazecie miejskiej, to w 
gazetkach ściennych kołchozów  (stiengazeta) 
mogą swcje grzechy odczytać ludzie niezbyt 
skrupulatni w wypełnianiu obowiązków, lub sła- 
bo przestrzegający praw moralności, obowiązu- 
jących członków sowchozu, albo zupełnie Bogu 
ducha winni, albo rodzice zbyt pobożni — ofia- 
ry tak pojętego patriotyzmu własnych dzieci. 


Poza tą specyficzną moralnością i umiejęt' 
nością czytania i pisania, rozwija szkoła w dziec- 
ku światopogląd wyłącznie ograniczony i jedno- 
stronny. Polega on mianowicie na entuzjazmie 
dla ustroju i wszelkich urządzeń sowieckich i 
entuzjazmie, dla kształcenia się, zwłaszcza w 
dziedzinie techniki. 

Ten entuzjazm dla wiedzy rychło bywa o- 
blany zimną wodą, bowiem z braku środków 
rzadko udaje się komuś wyjechać do miasta na 
dalsze studia. 

Rozmawiałem z chłopcem, będącym w ta- 
kim właśnie położeniu. Była w jego opowiada- 
niu rozpacz zawiedzionych nadziei, stłumionych 
porywów i bezsilność wobec losu. Niebezpiecz- 


jacego skąpą trawę z przydrożnego rowu. Co- 
raz bardziej zbierała go przekorna chęć: zbli- 
żyć się, poznać, zbratać z tym młodzieńczym, 
nieznanym polskim życiem, od którego, przecież, 
dzieliła go nie tylko brama i wysoka, nieprzej- 
rzysta ściana modrzewi... 

Aż nie wytrzymał wkońcu i — przekroczył 
bramę. Sam koń — zdawało się — przeniósł go 
przez jej próg nadpróchniały, z przybitą do 
starych bierwion podkową. 

Rozmówił się z Dyrkiem. 

Tak i tak. Że to fakultet filozoficzny, a i li- 
teracki, ukończył na uniwersytecie  moskiew- 
skim. Ot dyplomy. Że nudno samemu w głu- 
chym domu. Że w czasach rewolucyjnej, górnej 
i chmurnej młodości, uczyło się w tajemnicy 
nieuświadomionych robotników: Że teraz „admi- 
nistracyjnym porządkiem“ ot tu go zesłano: Że 
 radby chętnie pracować, choćby za darmo. Że 
skoro musi już być w szkole Moskal — to lep- 
szy będzie on. niż każdy inny. Spodobał się 


nie jest rozbudzać nadzieje i tęsknoty, nie da- 
jąc możności ich spełnienia. 

Młodzież, wychodząca ze szkoły, jest prze- 
konaną (wie), że poza granicami Rosji jest 
świat, w którym garstka fabrykantów-tyranów 
znęca się nad masami robotników. I jeśli w ja- 
kikolwiek sposób nieco wszechstronniejsze wia- 
domości nie przenikną do tego chińskim murem 
od reszty świata oddzielonego kraju, nowe po- 
kolenie nie dowie się nigdy o losie robotników 
i chłopów w Stanach Zjednoczonych czy w An- 
glii, w Argentynie, czy w Australii. 

Zdawaćby się mogło, że oświata w Sowie- 
tach jest również jedynie środkiem propagan- 
dy. Daleko skuteczniej jest zarzucać ludzi nie 
ustannie drukami i broszurami, niż organizować 
wiece, na których wygłaszane przemówienia by- 
wają szybko zapomniane. 

Organizacja szkolnictwa nie jest jednak i z 
punktu widzenia sowieckiego bez zarzutu. Z 
tychże samych  korespondencyj dowiadujemy 
się, że szkół jest niewystarczająca ilość, że są 
niekompletne, że brak wyszkolonych nauczycieli. 
Stąd niesłychanie niski poziom nauczania. 

Jeśli Sowiety, gromadząc nieprzebrane za- 
pasy zboża, nie potrafią zapewnić ludności nor- 
malnych środków utrzymania, jeśli, rzucając 
pszenicę w drodze dumpingu na rynki świato- 
we, produkują u siebie najokropniejszą tandetę, 
która utrzymuje warunki życia na najniższym 
poziomie, jeśli- wytwarzają w kraju środki pro- 
dukcji i produkty, w 90/0 nienadające się do 
użytku, to wyciągnąć trzeba wniosek, że zaró- 
wno chłop, jak i robotnik traktowani są nie 
jako uprzywilejowani obywatele kraju, lecz 
poprostu, jako narzędzie eksploatacji jego bo- 
goctw, z których sami nie korzystają. 


Z. Prawdzic. 


- Dyrkowi. Przejrzał go nawskroś swymi dobrymi 
oczami i spytał tylko: 

Ja tu bojowego polskiego ducha pod- 

trzymuję. Może pan niejedno przykre dla Ro- 

sjanina słowo usłyszeć. Zaryzykuje pan? 

Już rysknę chyba! — odparł K...ow. 

I został belfrem. 


Bardzo to była łagodna, gołębia dusza. Wy- 
zyskiwaliśmy jego pełną dobroci słabość dla 
nas. Na lekcjach — zamiast obkuwać skompli- 
kowane diabelstwa rosyjskiej gramatyki — po- 
prostu wymuszaliśmy na nim niezliczone opo- 
wiadania o Kaukazie, o góralach tamtejszych 
— (Czerkiesach, o dżigitówkach i o koniach — 
o nich najwięcej. Po trzech miesiącach wspólnej 
pracy znaliśmy na pamięć imiona wszystkich 
jego ukochanych koni. Kłusaków  orłowskich, 
bajecznych „dońców', jak wiatr ścigłych; ko- 
sztownych, z Anglii sprowadzanych tolblutów: 


(D. c. n.) 
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ŚWIETLICA 
ST RELECKA 


SZKOLIMY PRZODOWNIKÓW ŚWIETLICOWYCH 


Pracę kulturalno - oświatową i wychowawczą w 
świetlicy strzeleckiej opieramy dziś na samowychowaniu 
i samokształceniu strzelców i strzelczyń. 

W praktyce wygląda to tak, organizuje ją 
i prowadzi samorząd świetlicowy, złożony z przewodni- 
czącego samorządu i przodowników poszczególnych dzia- 
łów pracy świetlicowej. Są to przodownicy: 1) czytel- 
nictwa świetlicowego (a więc i bibliotekarz zarazem), 
2) śpiewu i teatru świetlicowego, 3) gier i zabaw w 
świetlicy, 4) przysposobienia zawodowego (rolnego i in- 
nych), 5) innych jeszcze doraźnych zespołów świetlico- 
wych (samokształcenia ogólnego, technicznego i t. p.). 

Przodownik, o największych nawet uzdolnieniach, 
wymaga pewnego dokształcenia, które by mu ułatwiło 
dotychczasowe przodowanie grupie strzeleckiej, wznoszą- 
cej się z nim na wyższy poziom kulturalny, uczyniło od- 
działywanie jego bardziej celowym i skutecznym. Zada- 
nia te osiągnie on, gdy zdobędzie odpowiednio wysoki 
poziom ideowo - organizacyjny i trochę umiejętności, a 
przede wszystkim pewne usprawnienie techniczne, uz- 
dalniające go do poszukiwania i samodzielnego zdoby- 
wania koniecznych materiałów i wiedzy. 


że 


Zdajemy sobie najzupełniej sprawę z niedoskona- 
łości naszych poczynań, ograniczających się do doskona- 
lenia przodowników na kursach kilkunastodniowych, lecz 
na tym poprzestać musimy na razie, nie mając innych 
możliwości, — tym bardziej, że potrzeby mamy duże, a 
środki jakże skromne. 

Doszkalaniem przodowników świetlicowych zajmują 
się u nas powiaty, I ku przypomnieniu aktualności tej 
sprawy i ułatwieniu przeprowadzenia kursów zestawiamy 
tu trochę doświadczeń, osiągniętych z prób podejmowa- 
nych dotychczas. 


Cel kursu dla przodowników świetlicowych. 
Jak 


ideowo organizacyjne, zaznajomienie uczestników 
kursu z zasadami organizacji pracy świetlicowej, prze- 
kazanie im pewnych umiejętności głównie zaś usprawnie- 
nie do samodzielnego poszukiwania i zdobywania konie- 


już niedmieniono — jest nim nastawienie 


cznych materiałów i wiedzy z dziedziny organizacji pracy 
świetlicowej, 


Program kursu. 


Program kursu tego typu wynika z powyższych 
założeń. Uznając, że kurs taki nie może trwać krócej niż 
14 dni, program kursu objąć powinien opracowanie i wy- 
chowanie szeregu następujących tematów i zajęć prak- 
tycznych. 


H 


I Tematy teoretyczno — praktyczne: 


1) Jakie były i są dziś zadania Zw, Strzel. (w 
związku z tym tradycje Z. S. i organizacja, ze specjalnym 
uwzględnieniem oddziału) 8 godz. — 2) Opis środowiska 
(naszej wsi i miasta), jego dodatnich i ujemnych stron, 8 
godz. — 3) Rola naszej wsi w Państwie w czasie pokoju 
i wojny, 1 godz. — 4) Jak osiągnąć cele Z. S. w naszej 
miejscowości przez pracę naszego pododdziału, 2 godz. — 
5) Program i formy pracy oświatowej i wychowawczej w 
Z. S, 8 godz. — 6) Grupa społeczna i zespół, na czym 
polega przodownictwo w grupie i zespole, 2 godz. — 7) 
Zasady i formy organizacji pracy zespołowej w świetlicy, 
4 godz. — 8) Jak układać program i plan pracy pod- 
oddziału strzeleckiego na podstawie celów organizacyj- 
nych i potrzeb środowiska, 2 godz. 


II. Ćwiczenia i zajęcia praktyczne: 


1) zorganizowanie kursu w pododdział świetlicowy; 
zorganizowanie samorządu świetlicowego oraz 3 — 4 ze- 
społów, — 2) urządzenie świetlicy biurowej, 3) zajęcia 
praktyczne w zespołach i samorządzie świetlicowym (ze- 
brania, prace samodzielne i zespołowe), 4) organizacja 
3 — 4 zebrań świetlicowych i 1 wieczornicy, — 5) udział 
w 1 — 2 pokazowych zebraniach świetlicowych miejsco- 
wego pododdziału. 


Omówienie programu. 


Grupa tematów „teoretyczno — praktycznych" o- 
bejmuje niektóre zagadnienia raczej tylko teoretyczne (te- 
maty 1, 2, 3, 4, 6) i niektóre praktyczne. 

Sposób ujęcia poszczególnych tematów grupy I-ej 
wskazuje na konieczność potraktowania ich w sposób 
praktyczny, powiązania z interesującym niewątpliwie 
chłopca środowiskiem, jego potrzebami it. d. Tematy 
1 — 4 miałyby odpowiedzieć na pytanie: „jakie są aktu- 
alne zadania Z. S. na tle konkretnego środowiska? '. 
Takie ujęcie rozważań wydaje się nam konieczne dla 
ustrzeżenia omawiających te tematy od teoretyzowania, 
nie pozostawiającego najczęściej w umyśle chłopca czy 
dziewczyny żadnego śladu. 

Chodzi tu oto, by Z. S, w realizacji tych zadań do 
konkretnego środowiska nawiązywał, by nie ograniczano 
się w świetlicy strzeleckiej do mówienia tylko o Polsce i 
obowiązkach obywatela, ale by mówiono i o potrzebach 
środowiska, które z zasady warunkują osiągniącie celów 
ideowych — z pewnością nie najbliższych duszy po- 
zostającego w ciężkich warunkach chłopa czy bez- 
robotnego robotnika. 


Temat 5. z grupy I. rozwinąć należałoby mniej wię- 
cej w ten sposób: 


a) ustalenie tematów, które w warunkach środowisk 
strzeleckich danego powiatu powinny być w ciągu roku 
omówione na zebraniach świetlicowych, b) omawianie 
zasad organizacji świetlicy (wygląd, wyposażenie i t. d.l 
i nowych form pracy: oświatowej, artystycznej i rozryw- 
kowej, a więc: 

w dziale oświatowym: przygotowanie referatów, 
pogadanek i gawęd, prowadzenie dyskusyj, organizowa- 
nie „chwil pytań i odpowiedzi”, sprawozdań prasowych 
i „redakcji gazety głośnej", głośnego czytania książek i 
pism w świetlicy, wykorzystywanie oświatowych audycyj 
ideowych, organizowanie wycieczek i t. p.: 

w dziale artystycznym: śpiew w świetlicy, opra- 
cowy'wanie inscenizacyj, dramatyzacyj i sądów insceni- 
zowanych, żywych gazet, recytacyj indywidualnych i zes- 
połowych, monologów i dialogów, wykorzystywanie au- 
dycyj radiowych i t. p.; 

w dziale rozrywkowym: o grach ruchowych, umy- 
łowych i towarzyskich w świetlicy, 


Omówienie każdego zagadnienia będzie miało stro- 
nę teoretyczną (np. objaśnienie pojęcia) i praktyczną 
(pokaz i próba przeprowadzenia przez uczestników); 
znajdzie ono zawsze miejsce na wieczorowych zebraniach 
świetlicowych, które będą praktycznym zastosowaniem 
wiadomości zdobytych przez uczestników podczas 
omówienia tematu 5, 

Ale i w toku omawiania poszczególnych zagadnień 
można tę praktyczną stronę w pełni uwzględnić, np. 
mówiąc o sprawozdaniu prasowym rozdajemy znajdujące 
się pod ręką pisma i już probujemy zorganizować „redak- 
cję gazety głośnej” i sprawozdanie prasowe. Podobnie, 
mówiąc o śpiewie świetlicowym, nauce śpiewu i reper- 
tuarze pieśniarskim uczymy na tej samej godznie zajęć 
tak, jak to robić powinni przodownicy w swej świetlicy, 
i tych pieśni, które przede wszystkim powinny być śpie- 
wane. Zaraz potem przypomnimy sobie co to jest insce- 
nizacja i inscenizację jednej pieśni przeprowadzimy 
praktycznie — znów tak, jak to zrobić powinni przodow- 
nicy, Na tym tle objaśnimy dramatyzację (może odczytamy 
odpowiednie teksty dla orientacji), dalej sąd  insceni- 
zowany i żywą gazetę, z którymi bliżej zapoznają się 
uczestnicy podczas pracy w kursowym zespole teatral- 
nym i na zebraniu śŚwietlicowym. Z recytacją, mono- 
logiem i dialogiem zapoznajemy również praktycznie, od- 
czytując tekst — tak, jak on tego wymaga. Gier — po 
ogólnym omówieniu — odrazu uczymy, 

Konieczne jest również jednocześnie (z omawianiem 
tematu) zaznajamianie uczestników z odpowiednimi ma- 
teriałami, źródłami i podręcznikami metodycznymi, które 
nie tylko pokazać trzeba, ale i omówić dokładnie dając 
do przejrzenia i wykorzystania, zwłaszcza przy pracy w 
zespole. Po omówieniu zagadnienia należałoby uczestni- 
kom zalecić opracowanie go (np. recytącji czy inscenizacji, 
które rozdajemy, w miarę możności każdemu inną). 

W zakres tematu 5. wejdzie również sprawa ob- 
chodu uroczystości organizacyjnych i innych, ognisk, wy- 
cięczęk i majówek, prac samopomocowych i społecz- 


nych w pododdziałach, kronika pododdziału, dziennik 
zajęć i t. p. 


Kwestia zespołów świetlicowych i zasad pracy zes- 
połowej omówiona będzie w ramach tematu 7. — W za- 
kres ten wejdą takie zagadnienia: 


a) jakie zespoły powstawać mogą w świetlicy 
strzeleckiej w naszych środowiskach, a więc zespoły stałe 
i doraźne, teatralno - chóralne, gry na instrumentach, 
gier umysłowych (np, szachistów), samokształcenia: ogól- 
nego, przysposobienia zawodowego, technicznego i inne 
— zależnie od zainteresowań; b) jak zorganizować zes- 
pół w świetlicy; c) jak ułożyć płan pracy dla każdego 
zespołu; d) jak wykonywać plan pracy każdego z tych 
zespołów (prace indywidualne i zbiorowe zespołu); e) za” 
danie przodownika w zespole. 


Dla praktycznego wykonania tych zadań organizu- 
jemy kilka najważniejszych i najczęściej spotykanych ze- 
społów z uczestników kursu. Za takie uważać należy: 
zespół teatralny (lub „teatralno-chóralny”), samokształ- 
cenia ogólnego (dla opracowania jakiegoś jednego zagad- 
nienia np. „Chiny”, „spółdzielczość* a zwłaszcza wyzna- 
czone na zebrania świetlicowe, „redakcję gazety głośnej“ 
i zespół gier i zabaw. Każdy z mich winien, opracować 
dla siebie plan pracy na kursie, nadto każdy z uczestni- 
ków projekt takiego planu na cały rok w pododdziale, 
z którego pochodzi, 


Ponieważ wiele szczegółow z pracy każdego ze- 
społu mogłoby ujść uwagi członków innych zespołów, 
odbywają one przed każdym zebraniem świetlicowym 
„zebranie samorządu świetlicowego', t. j. wszystkich 
uczestników kursu, na którym przodownicy składają 
szczegółowe sprawozdania ze swej pracy. W ten spo- 
sób z pracy współuczestników kursu choćby w innej 
grupie prowadzonej, korzystać będą wszyscy. 


Temat 8. — podobnie jak temat 7, jest wynikiem 
wszystkich poprzednich rozważań i powinien być właś- 
ciwie próbą ułożenia planu pracy oświatowo-wychowaw- 
czej w pododdziale strzeleckim. Nie powinien wszakże 
sprawy tej rozstrzygać ostatecznie, podkreślając zawsze 
wszelkie możliwości i zależności. 

Ćwczeniem praktycznym powinno być opracowanie 
przez uczestników kursu w czasie na to przeznaczonym 
(godziny południowe) takiego planu pracy dla swojej 
świetlicy. 


Kolejność omówienia tematów grupy 1. 


Rozpocząć należałoby od zadań Z. S, programu 
pracy ośw.-wychow. w Z. S„ pojęcia grupy, zespołu i 
przodowniotwa i zasad organizacji pracy zespołowej. 

W drugim dniu pracy należałoby dojść tak da- 
leko, by w godzinach wieczorowych tego dnia można 
było dokonać wyboru samorządu i dokonać podziału na 
zespoły świetlicowe 
kursu potrzeby i celu tych poczynań. 


ze zrozumieniem u uczestników 


Na 4-y dzień można by już mieć przygotowane 
zebranie świetlicowe i odtąd powtarzać je co drugi 
wieczór. W dalszej kolejności poszłyby tematy 2, 3, 4 
i na koniec 8. 
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Ćwiczenia i zajęcia praktyczne. 


Odbywają się one w godzinach popołudniowych i 
są — jak już mówiono — zastosowaniem wiadomości z 
działu I, zdobytych na  „przedpołudniowych wykła- 
dach". 


Ponieważ inne, wymienione w programie kursu 
tematy „ćwiczeń i zajęć praktycznych“ mie wymagają 
bliższych objaśnień, powiemy krótko, jakie zagadnienia 
wysunęlibyśmy na zebrania świetlicowe, 


Ponieważ wypływać one powinny z pracy kurso- 
wej — mogły by to być zagadnienia takie: 


1. zebranie (ewent. improwizowane ognisko): „Zwią- 
zek Strzelecki — pierwsze wojsko polskie", 2. zebranie: 
„Związek Strzelecki w powojennej służbie Państwu", 3, 
zebranie: „Próbujemy naprawić życie naszej wsi” lub 
„Nasza wieś”, 4. zebranie: „Polskie morze”, 5. wieczornica 
na zakończenie kursu na temat: „Związek Strzelecki na 
wsi polskiej”, 


Program każdego z tych zebrań należałoby roz- 
winąć, dobierając odpowiednie zajęcia z poszczególnych 
działów pracy świetlicowej, a więc z działu oświatowe- 
go, artystycznego i rozrywkowego, 


Wykonawcami są w miarę możliwości wszyscy 
uczestnicy kursu — tak, jak to normalnie powinno być 
w świetlicy. Całe zebranie prowadzi przewodniczący sa- 
morządu świetlicowego na kursie, poszczególne zajęcia 
prowadzą (np. gry) lub uczą (np. pieśni i inscenizacyj) 
przodownicy, którzy przygotowali się do tych zajęć w 
swych zespołach. 


Rozkład zajęć w ciągu dnia). 


Poza 1 i 2 dniem, które rozkład dnia muszą mieć 
często odmienny (choćby z powodu konieczności opra- 
cowania niektórych wstępnych tematów teoretycznych) 
— następne dni mogłyby mieć taki rozkład zajęć: 


godz. 8—12 — zajęcia „teoretyczno-praktyczne”, 
— godz. 15—17,30 — zajęcia indywidualne, zebrania i 
zajęcia praktyczne w samorządzie świetlicowym i zespo- 
łach, — godz. 19—20.45 — zebrania świetlicowe kursu, 


Dr. Feliks 


Burdecki. OPANOWANIE MATERII 
czyli książka o zdobyczach polskiej nauki w dziedzinie 
chemii i fizyki, astronomii i geofizyki, o polskich wy- 
nalazcach i inżynierach oraz o polskich pionierach lot- 
nictwa. Wydawnictwo M. Arcta w Warszawie. 

W tej tak okazale wydanej książce, autor, w 
sposób bardzo przystępny, omawia ogrom prac, z dzie- 
dziny nauki i techniki, jaki dokonano w Polsce w tak 
krótkich stosounkowo latach naszego samodzielnego 
istnienia państwowego, W dzisiejszej niezdrowej atmo- 
słerze ciągłego narzekania na wszystko co polskie, książ- 
ka ta staje się jakby ożywczym prądem, podnosi na du- 
chu, wskazuje, że jednak na polu prac naukowych i tech- 
niki, nie tylko nie stoimy w miejscu, ale wielkimi kroka- 
mi idziemy naprzód ku lepszemu jutru. Pokaźny ustęp 
w swoim dziele autor poświęca pracom Pana Prezydenta 
Rzeczypospolitej Polskiej, Ignacego Mościckiego w dzie- 
dzinie badań chemicznych. 


Owen Wister WIRGIŃCZYK JEŻDZIEC Z RÓW- 
NIN. Powieść w 2 tom. Z angielskiego przełożyła J, 
Sujkowska. Czerwone książki M. Arcta, Wydawnictwo 
M. Arcta, Warszawa 1937 r. 

W książce tej autor pragnął dać możliwie pełny 
obraz ginącego typu cowboja. W powieści tej akcenty 
humoru przeplatają się ze scenami pełnymi grozy, "co 
czyni książkę interesującą. 
udział kursu w zebraniach miejscowego pododdziału lub 
inne zajęcia praktyczne. 

O pewnych szczegółach organizacyjnych kursi — 
innym razem. 


J. O. 


*) Nie wliczając całego przedpołudnia pierwsze- 
go dnia zajęć, 2 niedziel oraz dnia zakończenia kursu, 
mieć będziemy 10 dni po 4 godz., t. j, 40 godzin tych 
zajęć. 


K-ażdy K-to 0-szczędza — 
buduje swą przyszłość! 


K.K.(. Komunalna Kasa Oszczędn. 


mma POW. Warsz, W-wo, ul. ZGODA N. 7 


Niewzruszona rętojmia lokot i wkładów zł. 30.216 000,— 
ZZ OAZĄ Ly BRNO O CUDZE A BLOW 


Ilość książeczek (wkładców): 42.600. Tajemnica 
ustawowo zosirzeżona. Fupilorna gwarancja. 
Ksiqżeczki: imie"ne, na okazicielo, za hasłem. 
R-ki czekowe. | nkasoweksli. Pożyczki wekslo- 


we, hipoteczne, pod zastaw papierów. 
R - : (ROBAK Godziny czynności: od 8 rano do 7:/, ppoł. (bez przerwy). 
S . fiera Da s wę DRY nc 
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Q STZENŃZYM 


WIECZÓR DZIECIĘCY W 


Nie wiem, której z nas przyszedł pomysł 
urządzania wieczorów a właściwie popołudnió- 
wek dla dzieci zdaje się że komendantka pier- 
wsza coś szepnęła o tym — w każdym razie cho- 
ciaż może niezupełnie własny projekt zreali- 
zowałyśmy a właściwie zaczęłyśmy realizować 
$o z zapałem i jak mi się zdaje z dobrym wyni- 
kiem, a napewno z dużym własnym zadowole- 
niem. 

Na początku listopada b. r. zaczęły się po- 
śwarki w naszym oddziale o tym, że dzieci ma- 
łe, te co to jeszcze do szkoły nie chodzą, są 
jakśdyby przez wszystkidh zapomiane, rodzi- 
ce nie umieją często zająć się dzieckiem, star- 
sze rodzeństwo nie zwraca uwagi na maleń- 
stwa, szkoła ma dosyć pracy z dziećmi w wie- 
ku szkolnym, bo to przecież jeden nauczyciel 
ma cztery oddziały, uczy na dwie zmiany, czy- 
li nikt nie myśli o tych najmłodszych. Każda 
prawie z nas ma siostrę, brata a są i takie co 
mają już dzieci w tym wieku, a jednak nie sta- 
rałyśmy się dostarczać im radości, nie myślały- 
śmy o nich, Z tych to rozmów urodził się pro- 
jekt, aby w naszej świetlicy urządzać zabawy 
— wieczory dla dzieci w wieku przedszkolnym. 

Po prawie miesięcznych przygotowaniach 
pierwszy wieczór-popołudniówka dziecięca od- 
była się dn. 26 listopada b. r. Pierwszy ten wie- 
czór utwierdził nas w przekonaniu, że dzie- 
ciom najmłodszym naszej wsi bardzo potrzeba 
czułej opieki i radosnych przeżyć specjalnie w 
pochmurne, szare dnie zimowe. Jednocześnie 
przekonałyśmy się, że w niewielkim stopniu, 
to prawda, ale jednak możemy przyczynić się 
do urozmaicenia życia dzieci, że jest w naszej 
możliwości wpleść w monotonność życia trochę 
przeżyć barwnych i radosnych. 

Z radością możemy stwierdzić, że dzie- 
ciom było dobrze i przyjemnie w naszej świe- 
tlicy. Jeszcze ciągle wydaje mi się, że słyszę 
zapewnienia dzieciaków, że jutro też przyjdą. 
Cieszymy się, że pomyślałyśmy o popołudniów- 
= kach dziecięcych już w listopadzie, że mamy 
pewne doświadczenia no i dość czasu, aby przy- 
_ gotować wieczór choinkowy a nawet zdążymy 
pomyśleć o mikołajkach. 


ŚWIETLICY STRZELECKIEJ 


Teraz nam samym wydaje się dziwnem, że 
przez tyle lat nie zwracałyśmy uwagi na dzie- 
ci nawet w okresie świąt Bożego Narodzenia. 


Najgorętszym naszym życzeniem jest spra- 
wić jak najwięcej radości dzieciom, naszym 
dzieciom, ale jednocześnie myślimy sobie jak to 
byłoby dobrze, gdyby wszystkie świetlice strze- 
leckie otworzyły gościnnie drzwi przed mały- 
mi dziećmi. Najlepszą chwilę dla rozpoczęcia 
akcji popołudniówek dziecięcych stanowi okres 
choinki, świąt poświęconych dziecku. 


Pierwsza popołudniówka dla dzieci w na- 
szej świetlicy została naznaczona na godz. 16, 
program, opracowałyśmy z największą staran- 
nością, przewidując wszystkie szczegóły mimo 
to uważałyśmy ją za próbę i nie zawiadomiły- 
śmy wszystkich ze wsi ale postanowiłyśmy 
sprowadzić swe rodzeństwo i własne dzieci lub 
dzieci sąsiadów. 


26.XI o godz. 16 zjawiło się w naszej 
świetlicy jasno oświetlonej i dobrze ogrzanej 
23 dzieci, które zrazu nieco onieśmielone trzy- 
mały się sióstr lub mam, nie rozumiejąc dlacze- 
go dorośli poświęcają im tyle uwagi, dlaczego 
pozwolono im się ubrać w nowe ubrania zupeł- 
nie tak jakby to była niedziela. 

Onieśmielenie u dzieci trwało krótko. Sta- 
sia M., główna organizatorka pierwszej popo- 
łudniówki dziecięcej zorganizowała na począ- 
tek zabawę, która polegała na tem, że każdę 
dziecko a także i my t. z. strzelczynie musia- 
ło głośno powiedzić jak na nie trzeba wołać. 

Stasia okazała się czarodziejką, udało się 
jej tak dzieci rozbawić, że zapomiały i o no- 
wych ubraniach, o pożyczonych butach z pod- 
kówkami od starszego brata, wszystkie dzie- 
ciaki stale cisnęły się do niej z najróżnorod- 
niejszymi zapytaniami. 

Drugą zorganizowaną zabawą był berek 
ratunkowy, w którym trzeba było koniecznie 
biec z pomocą każdemu ściganemu. Po berku, 
który wywołał rumieńce na buziach dzieci 
nastąpił „Jan i Pan“ dzieci bawiły się i śmiały 
serdecznie z niezgrabnych ruchów swych towa: 
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rzyszy o zawiązanych oczach. Każde dziecko 
chciało koniecznie być „Janem“ lub „panem“ 
aż byłyśmy w kłopocie gdyż czas uciekał a my 
mamy jeszcze dużo punktów programu do wy- 
czerpania. Wstępem do części poważnej wie- 
czoru był t. zw. „Mały człowieczek”, który de- 
klamował wierszyk o bałwanie. W pierwszej 
chwili dzieci były zdziwione, nie rozumiały 
skąd się wziął taki mały pan z dużą, i do tego 
znaną im głową, wysłuchały uważnie wierszy- 
ka, śmiały się z pociesznych min i ruchów a 
gdy wiersz się skończył chciały koniecznie o- 
glądać człowieczka dokładnie i domagały się 
nowego wierszyka. Stasia w sposób sobie wła- 
ściwy wytłumaczyła dzieciarni, że „Mały Czło- 
wieczek' jest już zmęczony i dlatego ona go 
wyręczy i opowie coś ciekawego. 

ten sposób dobrnęłyśmy do najważniej- 
szego punktu programu wieczoru dziecięcego. 
Stasia przygotowała opowiadanie M. Konop- 
nickiej O Janku Wędrowniczku, wykreślając 
niektóre ustępy aby tylko nie zmęczyć ma- 
leństw. Stasia czytała, a właściwie opowiadała 
o przygodach Janka, dzieci mimo swego rozba- 
wienia pomaleńku cichły, słuchały uważnie i 
tylko od czasu do czasu padało pytanie, na 
które opowiadająca chętnie odpowiadała, zaw- 
sze nawiązując do słów powiastki, 

Na tym wieczorze zauważyłyśmy pierwszy 
raz, że Stasia ma przyjemny głos, którym umie 
oddać różne stany wewnętrzne. Same uległy- 
śmy nastrojowi, a dzieci zarzucały Stasię py- 
taniami: gdzie teraz jest Janek, co robi Jaś, 
czy Mama jeszcze się śniewa i t. p. Były też 
i takie dzieci, co ani słowem się nie odezwały, 
dlatego postanowiłyśmy wyrwać je z tego zamy- 
ślenia, rozruszać nrzed pój 
ściem do domu. Tu się za- 
czynała moja rola: umy- 
śliłam sobie kilka zabaw 
śpiewanych, takich jak li- 
sek, chinka. Niestety ta 
część wieczoru potoczyła 
się całkowicie nie według 
programu, a przyczynił się 
do tego Paweł M., chło- 
piec około 7 lat, który ko- 
niecznie chciał nam powie- 
dzieć o tym, jak to i on 
wędrował prawie przez 
cały dzień, ani Ojciec ani 
Matka nie zauważyli, że 
go nie było przez tyle go- 
dzin Chłopiec z dumą o- 
powiadał, że go przywiózł 
Pan, co jechał z miasta 
piękną furą we dwa ko- 
nie, że on wcale nie pła- 
kał, a nawet jest zły na 
Pana, bo on chciał zoba- 
czyć kolej a Pan mu prze- 
szkodził, 
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Na słowo kolej wszystkie dzieci się oży- 
wiły, wszystkie miały pytania, na które nieraz 
nie umiałyśmy odpowiedzieć. i 

Zainteresowanie koleją wykorzystałam, 
aby rozruszać dzieci i wysłać zadowolone do 
domów. Zabawa w kolej miała rzeczywiście 
duże powodzenie i myślę, że jeszcze na nieje- 
dnej popołudniówce powrócimy do niej ucząc 
się już dokładnie słów i melodii piosenki, 
Pierwszy raz pomagały strzelczynie dzieciom 
w śpiewaniu, one zaś tylko ustawione rzędem, 
trzymając się za biodra imitowały kolej, resz- 
ta zaś — śpieszących się podróżnych, którzy 
przeprowadzają rozmowę z maszynistą kolejo: 
wym aby ich zabrał, Każde dziecko chciało 
być raz koleją, raz podróżnym, zabawa się 
przeciągała, a już koniecznie trzeba było dzieci 
wyprawić do domu tak, żeby nie zrobić im 
przykrości Pomogła mi naturalnie Stasia, 
zwracając uwagę dzieci, że podróżuje się w 
paltach i w beretach, Dzieci ubrały się a wte- 
dy nasz pociąg wyjecał w ciemną dal, aby 
przystawać coraz to przy innej chałupie, zo- 
stawić któreś z dzieci i śpieszyć dalej, Pocią- 
giem kierowałam ja, a gdy ostatnie dziecko do- 
stało się do swego domu, wróciłam do świetli- 
cy, aby porozmawiać z koleżankami — tego 
wieczoru postanowiłyśmy urządzić choinkę i 


zaprosić już wszystkie dzieci z naszej wsi w 
wieku od 4 do 7 lat. Cieszyłyśmy się już na- 
przód, wyobrażając sobie radość i zachwyt 


„naszych maleństw na widok ubranego drzew- 
ka, a niektóre z nas zaczęły marzyć o podar- 
kach dla wszystkich naszych dzieci, Mam na- 
dzieję, że to marzenie zostanie zrealizowane i 
dzieci wyjdą od nas z podarunkami. 
| Trzeba koniecznie pa- 
miętać, że dzieciom ra- 
dość jest potrzebna do 
normalnego rozwoju i że 
obowiązkiem dorosłych 
jest stwarzać takie wa- 
runki, w których dzieci 
będą się dobrze czuły i 
rozwijały. W Niemczech 
pośród różnych kursów 
jakie są organizowane w 
czasie miesięcy zimowych 
dla gospodyń wiejskich 
znajdują się też kursy za- 
bawek dla dzieci, Jest to 
umiejętność równie ważna 
dla wiejskich-matek jak 
szycie, gotowanie, lub o- 
pieka nad niemowlęciem. 
Kursy zabawek jak i 
wieczory - popołudniówki 
dla dzieci są ważnym 
przejawem coraz silniej- 
szej troski o dziecko, tro- 
ski o dostarczenie mu 
przeżyć radosnych. T. S. 


„KURS DRUŻYNOWYCH ORLĄT OKR. I Z-S. 


Staraniem Komendy PK, Okr. I-go odbył się w 
pierwszej połowie grudnia r. b. 14-dniowy kurs dla 
drużynowych Orląt żeńskich. 

Kurs obesłały oddziały powiatów warszawskich 
Okręgu I-Z. S, 

W kursie wzięło udział 30 uczestniczek kandyda- 
tek na drużynowe najmłodszych szeregów 

Program kursu obejmował: 


strzeleckich, 
zagadnienia wych. ob., 
rozważanie zasadniczych zagadnień psychologii, wycho- 
wanie fizyczne, naukę pogadankową 
higienę, wreszcie zajęcia świetlicowe, 


służby z mustrą, 


Kurs była zakwaterowany w domu Sióstr Szary- 
tek, gdzie otrzymywał pełną opiekę i obsługę gospodar- 
czą, ku obustronnemu zadowoleniu. 

Serce i humor strzelecki znalazły wyraz w za- 
kończeniu kursu, kiedy przy zebranych przedstawicie- 
ląch starszyzny strzeleckiej, pełnej sali młodzieży w 
różnym wieku wychowanej przez siostry szarytki, które 
też zaszczyciły zakończenie kursu swą obecnością, — 
odbył się wesoły pokaz tego, czym drga serce strze- 
leckie. 

Raport, ognisko, piosenki legionowe i strzelec- 
kie, gawęda i tańce świadczyły jak  najpochlebniej o 
pracy i zgraniu zespołu. 


PIĘKNA AKCJA STRZELCZYŃ W BIŁGORAJU. 


Staraniem Oddziału Żeńskigo Z, 
pod przewodnictwem kierw. P. K, Pow. Z. S. ob. Gep- 
hartowej Józefy został zorganizowany w dniu 5 gru- 
dnia b. r. „Św. Mikołaj” dla najbiedniejszych dzieci w 


S. w Biłgoraju 


Biłgoraju. Uroczystość rozdania podarków odbyła się 
w _ gmachu Szkoły Powszechnej. Część artystyczną Wy- 
konały dzieci szkolne i członkowie miejscowego Od- 
działu Z. S$. 

Ogółem udzielono pomocy 155 dzieciom. 

Na uwagę zasługuje poparcie całego Społeczeń- 
stwa, które w zrozumieniu doniosłości celu zbiórki nie 
szczędziło ofiar w naturze i gotówce, z której zaku- 
pione zostało: obuwie, ciepła bielizna, ubranie i t, p. 

Podkreślić należy w tym miejscu pełne zrozumie- 
nie akcji Oddziału przez miejscowe władze w szczegól- 
ności starosty Szałowskiego Tadeusza, ks. prefekta Sa- 
moleja Jana, dyr. Kasy Komunalnej Kucharskiego Mie- 
czysława. 


SPROSTOWANIE. 


W numerze 50 „Strzelca“ z d, 19, XII. 37 r. 
w artykule na str. 9, p. t. „Jak pracuje Żeński 
Zw. Strzelecki na terenie powiatu brasławskie- 
go“ wkradła się pomyłka drukarska w podpisie 
autorki, za którą to pomyłkę najmocniej prze- 
Obywatelkę 
Franciszkę Trytkową Kierowniczkę P. K. Z. S. 


praszamy  Szanowną  Autorkę, 


pow. brasławskiego. 
REDAKCJA. 


POLECAMY NASZE 
OBUWIE 


POŃCZOCHY 


warsztaty repotacyjno 
oddziały podłenve I repasacji pończoch 
SKLEPY WE WSZYSTKICH MIASTACH POLSKI 


ló 


ZBIÓRKI SPECJALNE 


W N-rze 48 „Strzelca” omówiłem trzy typy zbió- 
rek orlęcych, w zależności od tego, gdzie one się odby- 
wają. Dziś opowiem tu o innym nieco rodzaju zbiórki, 
który nazywam zbiórką specjalną. 

Oto przebieg takiej zbiórki: 

A. Zbiórka w świetlicy: gdy na to czas pozwala 
— zajęcia wspólne jak na zbiórce terenowej. 

B. Zajęcia właściwe, dla iktórych zbiórkę zwo- 
łano; może to być strzelanie, jazda na nartach, pływa- 
nie, jakieś zwiedzanie i t. p. 

C. Zbiórka w świetlicy: jak na „zbiórce tere- 
nowej”, 

Jedną ze zbiórek, które do tego właśnie typu za- 
liczymy, będzie zbiórka alarmowa. Zachowanie tajemnic 
organizacyjnych, dyspozycyjność i gotowość do wyko- 
nania wszelkich zarządzeń i rozkazów władz organiza- 
cyjnych — oto momenty natury wychowawczej, które 
w zbiórce alarmowej znajdują uwzględnienie, 


Jak i od czego tu zacząć? 


Pewnego wolnego popołudnia poleca kierownik 
hufca drużynowemu zwołać zbiórkę drużyny do świe- 
tlicy na „alarm“. Do chwili zebrania się drużyny zej- 
dzie zapewne sporo czasu. Po zebraniu się wszystkich 
orląt objaśnia kierownik hufca kiedy zwoływane są alar- 
my i podaje czas, w którym zarządził alarm, i czas, 
w którym drużyna na zbiórkę się zebrała, Co zrobić, by 
taka zbiórka na alarm odbyła się tak szybko, jak tego 
powaga chwili wymaga? Będzie to tematem zbiórki na- 
stępnej. Pożądane są projekty orląt. 

Niezależnie od wyniku narady całej drużyny rzecz 
całą przemyśleć muszą kierownik hufca z drużynowym. 


Ogólne wskazania będą tu takie: 

1) punktem wyjściowym alaramu jest mieszkanie 
drużynowego lub świetlica, 

2) „linia alarmowa" musi być tak ułożona, by 
w możliwie krótkim czasie doszła do wszystkich orląt 
(jeżeli na to pozwala rozbudowa wsi czy miasta — naj- 
lepiej wachlarzowato), 

3) każdy zaalarmowany alarmuje najbliższego, al- 
bo i następnego sąsiada, jeśli nie zastanie pierwszego; 
nieobecnemu zostawia kartkę ze „znakiem alarmowym", 

4) punktem zbiórki alarmowej jest zawsze świe- 
tlica, lub plac alarmowy w pobliżu niej, jeśli w roz- 
kazie alarmowym nie zarządzono inaczej. 


| ALRMOWE ORLĄT 


Na najbliższej zbiórce ustalamy z orlętami do- 
kładną „sieć alarmową", przy czym drużynowy sporzą- 
dza „plan sieci alarmowej" z wyznaczonymi na nim 
ulicami (liniami alarmowymi) i punktami alarmowymi 
(mieszkania orląt). Linie alarmowe numeruje się cy- 
frami rzymskimi, punkty w każdej linii od 1 arabskimi. 

Bezpośrednio potem robimy próbę alarmu — naj- 
pierw na jednej linii (inni się przyślądają), później — 
na wszystkich jednocześnie (orlęta siedzą rzecz jasna w 
domach). Powtórzymy to raz jeszcze i drugi. Drużynowy 
z zegarkiem w ręku sprawdza czas trwania zbiórki, usta- 
lając, w jakim najkrótszym czasie, gdy wszyscy są na 
miejscu, zbiórka alarmowa może dojść do skutku. 

Dla nadania zbiórkom alarmowym uroku tajem- 
niczości stosujemy jeszcze „znaki alarmowe", Zasadą 
jest, że znaczenie ich zachowują orlęta tylko dla siebie, 
Wystarczy więc zostawić w mieszkaniu alarmowanego 
kartkę ze znakiem alarmu, by wiedział o co chodzi, 
podobnie — dość zawołać jednym słowem, by nie zwra- 
cając uwagi otoczenia — zaalarmować, 

Znaki alarmowe (czy hasła) zmieniamy co mie- 
siąc, stosując je do programu pracy drużyny. Gdy więc 


uczymy się o masce gazowej — znakiem tym (hasłem) 
mogą być litery R. S. C., innym razem, gdy mówimy na 
zbiórkach o Lisie-Kuli — hasłem tym może być „Lis“ 
A [> Gb 


Jeszcze więcej uroku przyda hasłu fakt przysła- 
nia „hasła alarmowego" drużynie przez kierownika huf- 
ca, w zalakowanej kopercie. Otwarcie koperty odbywa 
się, oczywiście, na zbiórce drużyny. 

Jak często mogą być zarządzane alarmy? Zależy 
to od ilości odbywanych wogóle zbiórek różnych, od 
warunkków orląt i t. p, Najwyżej jednak 3 razy w mie- 
siącu. Wystrzegać się trzeba spowszednienia. 

Co robić na zbiórkach alarmowych? Piszę o tym 
na wstępie. Jeśli jest ona ćwiczeniem alarmu objąć mo- 
że poza zwykłym wstępem: 

1) ogłoszenie czasu trwania alarmu (chwila roz- 
poczęcia i przewidywane 
najpilniejszych, 


zakończenie) i wyróżnienie 
2) ćwiczenia i gry terenowe (najlepiej jakieś ta- 
jemnicze, ze współudziałem innej drużyny orląt, lub 
harcerzy). 
3) ćwiczenia oplgaz. lub przeciwpożarowe (można 
by poprosić instruktora Straży Pożarnej). 
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Zbiórka alarmowa nie powinna trwać zbyt długo, 
ponieważ warunki domowe orląt nie pozwałają im na 


to (gorzej — że i wyjście jest nieoczekiwane). Po za- 
kończeniu wpisuje drużynowy jej przebieg -— jak zwy- 
kle zresztą — do dziennika zajęć, 

Nadmieńmy  okolicznościowo, że poza tą formą 


alarmu stosować możemy alarmowanie drużyny sygna- 
łem alarmowym, trąbką, środkami wybuchowymi (np. 
petardą), lub sygnałami wzrokowymi (np. rakietami). 
Poza trąbką— inne trudniejsze będą w stosowaniu. I 
wymagają dużej ostrożności. 


F, Mazurek. 


Co drużynowy Warniałło orlętom o lotnictwie opowiedział? 


Zaczęło się to wszystko od pierwszego ar- 
tykułu o medelarstwie lotniczym, który się w 
kazał w 45 numerze „Strzelca“. Zapaliły się 
strasznie orlęta 1. drużyny wileńskiej do lotni- 
ctwa, na ostatniej zbiórce ukończyły już pierw- 
sze modele belkowców, a drużynowy Warniał- 
ło nie mógł się opędzić orlakom, które go 
wprost zamęczały pytaniami o to i tamto, co, 
jak było, kiedy i t. d. i t. d. 

Przyrzekł im w końcu, że już na najbliż- 
szą zbiórkę gospodarz świetlicy będzie miał 
czasopismo lotnicze „Lot Polski“ i „Obronę 
przeciwlotniczo-gazową", sam zaś poświęci kil- 
ka kolejnych pogadanek sprawom lotnictwa i o- 
powie dokładnie jak lotnictwo doszło do dzi- 
siejszego stanu. 

Drużynowy Warniałło, choć ukończył tyl- 
ko szkołę powszechną i dokształcającą przed 
trzema laty, czytał wiele, a że wiedza technicz- 
na specjalnie go zajmowała — o lotnictwie 
wiedział dużo, — na lotnisku wileńskim w 
Porubanku był już nie raz i marzył skrycie o 
sławie lotnika. To też gdy widział rosnące 
wciąż wśród orląt zainteresowanie lotnictwem 
cieszył się szczerze, cieszył się tym więcej, że 
znaleźć mógł wdzięcznych słuchaczy gdy opo: 
wie im o tym wszystkim, co sam tak bardzo 
ukochał i czym się interesował. 

Przyrzeczenia dotrzymał. Grudniowy nu- 
mer „Lotu Polskiego" już popołudniu wręczył 


Tę choinkę zetnę... piękną. 


WYPRAWA PO CHOINKĘ 


Jak nie można, to trudno. 


dyżurnemu Orlakowi i w tej właśnie chwili 
przeglądały go orlęta, podziwiając piękne wło- 
skie i niemieckie samoloty z wystawy medio- 
lańskiej. à 

Oglądanie przerwało wejście drużynowego. 
Po raporcie i wstępnym ceremoniale organiza” 
cyjnym, poprzedzającym każdą zbiórkę orlęcą, 
przypomniano drużynowemu obiecaną poga- 
dankę. 

— Tak, zaczynam dziś szereg pogadanek o 
łotnictwie — oświadczył drużynowy. 

— Hurra! wrzasnęły orlęta, obsiadając stół, 
gdzie zajął już miejsce przełożony. 

— Dziś opowiem wam o pierwszych uda- 
nych próbach latania. Przedtem jednak przypo- 
mnę, że statki powietrzne są dwóch zasadni- 
czych rodzajów: „lżejsze ud powietrza” i cięż- 
sze od powietrza. 

— Te „lżejsze od powietrza ,, 
balony — zawołał Franek. 

— Właśnie. Chcę wam wyjaśnić tę trochę 
dziwnie brzmiącą nazwę „lżejsze od powietrza". 
Jak wiecie, wszystkie przedmioty na ziemi są 
jakgdyby zanurzone w pewnej mieszaninie ga- 
zów, którą nazywamy powietrzem; a że na je- 
dnym i tym samym miejscu w przestrzeni jed- 
nocześnie dwa ciała nie mogą się znajdować, 
mówimy, że jeżeli jakieś ciało wprowadzamy 
w powietrze, — to cno pewną ilość powietrza 
wypiera. 


to pewnie 


Dobrze! zjadę na dół. 
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-- Ach, przypomina mi się prawo Archime- 
desa dla gazów — zawołał Józek. 

— Doskonale! Przypomnij je nam wszyst- 
kim — odrzekł drużynowy. 

— „Każde ciało zanurzone w gazie traci po- 
zornie na swym ciężarze tyle, ile waży gaz przez 
to ciało „wyparty“ — jednym tchem wyrecyto- 
wał Józek. 

— Pięknie — pochwalił go drużynowy. — 
Idziemy dalej. Powietrze, jak wszystkie wogóle 
ciała fizyczne, posiada swój ciężar... 

— Wiemy, wiemy — krzyknęli tym ra- 
zem wszyscy chłopcy, — 1 litr czystego chłod- 
nego powietrza waży prawie 1,3 grama. 

— A powietrze wyparte przez duży balon, 
wypełniony jakimś bardzo lekkim gazem, może 
ważyć więcej, niż wynosi ciężar balonu wraz z 
powłoką, gondolą i załogą — uzupełnił druży- 
nowy — i stąd pochodzi ta nazwa statku po- 
wietrznego „lżejszego od powietrza". 

Twórcami pierwszych balonów byli Francu- 
zi, bracia Józef i Szczepan Montgolfier (czytaj 
Mągolfie), Byli oni właścicielami fabryki papie- 
ru w pewnym miasteczku, lecz częściej, niż w 
kancelarii fabryki lub w halach robotniczych, uj- 
rzeć można było panów szefów gdzieś na małej 
łączce, przyległej do fabryki, lub w niewielkim 
pokoju, gdzie uwijali się wśród stert papieru i 
słomy — tam szczelnie się zamykali, coś kleili, 
czytali, liczyli... 

Wreszcie pewnego dnia, a było to w listo- 
padzie 1782 roku rozradowane miny obu panów 
Montgolfier świadczyły, że spodziewają się cze- 
śoś pomyślnego, lub że już czegoś dokonali. 
Nieliczni, dopuszczeni do miejsc tajemniczych 
doświadczeń, ujrzeli po raz pierwszy w dzie- 
jach świata, jak kula papierowa, o pojemności 
około 2 m.*, wypełniona ogrzanym powietrzem, 
uniosła się do podłogi majestatycznie do góry i 
poszybowała... aż do sufitu. Powietrze ogrzane 
było za pomocą słomy, palącej się pod otworem, 
zrobionym u spodu balonu. 


À 


Narrreszcie! Mój przystanek! 


V 


To się nazywa rozpęd! ` 


Po tym pierwszym „domowym” tryumfie 
postanowili bracia Montgolfier zapoznać ze 
swym wynalazkiem szersze grono publiczności. 
I oto dn. 4 czerwca 1783 roku na placu publicz- 
nym w rodzinnym mieście wypuszczają w śórę 
balon już o średnicy 12 m., także wypełnieny 
ogrzanym powietrzem. 


W całej Francji zawrzało! Próby następo- 
wały po próbach. Już 7 sierpnia tegoż 1783 roku 
bracia Robert i fizyk Charles pokazują lot swe- 
go balonu — kuli z jedwabiu, o pojemności 40 
m*. Ale przyjemność oglądania wzlotu samej 
tylko kuli szybko przestała wystarczać widzom. 
Tłum radby widzieć wznoszących się wraz z 
balonem ludzi. Chętni do lotów już by się zna- 
leźli, ale wynalazcy są ostrożni. Przywiązują 
napierw pod balonem kosz, do któreśo wsadza- 
ją koguta, barana i kaczkę. Dopiero gdy ci pa- 
sażerowie powracają cali i zdrowi można my- 
śleć o lotach człowieka. 

Król francuski, Ludwik XVI, niezbyt chęt- 
nym okiem patrzył na te projekty, mimo to 
dzień 23 listopada 1783 roku staje się dniem 
podboju powietrza przez człowieka: Pilatre de 
Rozier i markiz d'Arlandes (Pilatr de Rozje i 
d'Arland) odbywają pierwszą podróż bolonem!... 

Odtąd unosi się w przestworze coraz wię- 
cej „rycerzy powietrza", pojawiają się pierw- 
sze rekordy, m. in. przelot kanału La Manche 
(La Mansz) przez Blancharda (Blanszarda], Za- 
przęgnięto też balony już podczas rewolucji 
francuskiej, do ciężkiej służby wojennej, uży- 
wając ich do obserwacji linii nieprzyjaciel 
skich. 

— A co było dalej? — zawołał Kazik, o- 
bawiając się, że drużynowy chce na tym poga- 
dankę dzisiejszą zakończyć. 

— O tym dowiecie się na zbiórce następnej 
— brzmiała odpowiedź. — Teraz zobaczymy, co 
słychać w dziale „Orlęta* najnowszego N-ru 
„Strzelca“, który ze sobą przyniosłem, a potem 
— trening narciarski!... done): 


Ścinać już nie potrzeba. 
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STRZELECTWO, 


Y 


SPORTOWE 


KOMENDY STRZELECKIE 


Dzisiejszy strzelec sportowy nie oddaje 
strzału na komendę, w sporcie strzeleckim nie 
jest ona potrzebną i nie ma zastosowania, W 
wyszkoleniu strzeleckim p. w. również jest sa- 
ma przez się zbędną, natomiast jest stosowaną 
w wojsku, a skutkiem tego pewne jej rodzaje 
używane są i w p. w. przy wyszkoleniu z bro- 
nią wogóle. 

Zrozumiałym jest z jednej strony brak ko- 
mend w strzelectwie sportowym, a z drugiej — 
ich potrzeba dla strzelców w wojsku, nie mo” 
żna bowiem sobie wyobrazić, żeby żołnierze mo- 
gli wypełniać pewne czynności ogniowe przy 
broni bez ich określenia zawartego w słowach 
komendy lub krótkiego rozkazu ogniowego. Zna- 
na jest niewątpliwie w szeregach p. w. 
komenda przy oddawaniu tak zwanej „salwy 
honorowej", zresztą w praktyce w Zw. Strzel. 
bodajże nigdy nie stosowanej. -Słanowi ona, że 
się tak wyrazimy, zabytek z tej przeszłości, gdy 
salwa honorowa była nieodzowną częścią skła- 
dową wojskowego ceremoniału pogrzebowego. 
Jej siostra — „salwa bojowa” zachowuje się 
w wojsku jako środek zdyscyplinowania od- 
działu w czasie walk również jako zabytek 
szczątkowy komend ogniowych, które stoso- 
wane były w dawnych czasach w szeregach 
wszystkich wojsk w broń palną uzbrojonych. 

Wspaniała broń dzisiejsza, skoro się ją do- 
brze pozna, niewiele wymaga komend dla po- 
służenia się ną przez strzelca. Wstępne komen- 
dy wyszkoleniowe są krótkie i proste: „Ładuj 
broń!” — wystarczy w zupełności do tego, aby 
strzelec otworzył ładownicę, wyjął łódkę z na- 
bojami, naładował. karabin, zabezpieczył, wziął 
do nogi i czekał dalszego rozkazu. Na „rozła- 
duj'— szybko wykona potrzebne czynności: od- 
bezpieczy, rozładuje, schowa łódkę z nabojami 
i zapnie ładownicę, zamknie zamek z równo- 
czesnym spuszczeniem napiętej iglicy. W polo- 
wych ćwiczeniach lub w rzeczywistej walce 
działa strzelec na podstawie krótkich rozkazów 
ogniowych, z których najważniejsze będą mu 
podawały cel, odległość, moment otwarcia lub 
przerwania ognia. Krótkość rozkazów  ognio- 
wych jest również niezwykła, bo nie ma po- 
trzeby uciekania się do wielu słów. 

Charakter walki dzisiejszej, broń i ogień 
nie pozwalają na  wielomówność, a ponadto 
strzelec jest panem swego karabina bardzo da- 


leko usamodzielnionym w wyborze celów, w o 
cenie ich ważności i potrzeby zwalczania, w za- 
stosowaniu mniejszego lub większego natężenia 
ognia (nigdy szybkiego celowania! — gdyż do- 
bry strzelec celuje zawsze z jednakową dokład- 
nością, a wolniej lub szybciej wykonywuje tyl- 
ko czynności ładowania, nabijania i składania 
się do strzału). Nawet w salwie bojowej, będą- 
cej przykładem czystej komendy, jest ona krót- 
ką i jasną, nprz. „Kawaleria pod laskiem! — 
celownik 700! — Salwa! Cel — pall”. 

Zgoła inaczej wyglądała sprawa komend w 
przeszłości, kiedy broń była niedoskonałą, a po- 
sługiwanie się nią żmudne i wymagające speł- 
nienia całego szeregu czynności, które nie spo- 
sób było wykonać szybko, sprawnie i równo- 
cześnie bez pokierowania przez przełożonych. 

Czytelnikom naszym podajemy dzisiaj dwa 
rodzaje komend polskich do otwarcia ognia z 
ręcznej broni palnej z wieku XVII i początku 
XIX-go. Są one nietylko ciekawe i pouczające 
pod względem poznania tych trudności, jakie 


mieli ówcześni strzelcy-żołnierze, co ułatwi 
zrozumienie dalszych artykułów... o rozwoju 
ręcznej broni palnej, lecz ponadto — są one 


dość zabawne dla dzisiejszego strzelca, który 
może rozwinąć tak szybki ogień, o jakim się 
naszym przodkom nawet nie śniło. 

Otóż posiadamy książkę pod tytułem „Ćwi- 
czenia Piechotne ', wydaną w roku 1660 w Kra 
kowie przez niejakiego Bolesława Lipowskiego. 
Oprócz opisu różnych ćwiczeń podaje ta książka 
komendy, których używano w piechocie polskiej 
dla otwarcia ognia. Wyglądały one następująco: 

1) Połóżcie muszkiety na ziemi! 2) Macie 
dosyć prochu w pułwersakach? 3) Kul 6 w gębę 
włożyć! 4) Zapalaj lonty! 5) Weźcie muszkiety; 
6) Przechędoż rurę krajcarem! 7) Muszkiet na 
widelca! 8) Przekłuć zapał! 9) Padsypuj! 10) 
Zaprzyj panewkę; 11) Muszkiet do naboju na le- 
wy bok przenieś! 12) Nabijaj prochem! 13) Włóż 
kłaków; 14) Dobywaj stempla! 15) Przykróć 
stempel o persi! 16) Przybij proch stemplem! 17) 
Schowaj stempel; 18) Muszkiet na widelca! 19) 
Muszkiet do góry! 20) Muszkiet na ramię! 21) 
Muszkiet na widelca! 22) Gotujcie się! 23) Od- 
dmuchnijcie lonty! 24) Fasuj lonty w kurek! 
25) Przypatrz do panewki! 26) Dwa palce na 
panewkę! 27) Następuj trzema krokami! 28) O- 
twórz panewkę; 29) Mierzaj! i 30) Pal! 
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Te komendy podawane są po polsku, w rze- 
czywistości jednak w ówczesnej piechocie pol- 
skiej wszystkie komendy podawane były po 
niemiecku i dopiero w drugiej połowie XVIII 
wieku komenda polska ruguje stopniowo nie- 
miecką, 

Gdybyśmy skreślili z tych komend numery 
19, 20 i 21, które były czysto formalne i do 
strzału niepotrzebne, to i tak zostaje 27 komend 
niezbędnych w tych czasach dla wykonania 
prostej dziś czynności naładowania broni i od- 
dania strzału, Z tego widać, jak wiele czynno- 
ści musiał wykonać strzelec, zwłaszcza, że nie- 
które z nich wymagały kilku ruchów. Naprzy- 
kład: komenda Nr. 4 „,Zapalaj lonty' — wyma- 
gała wyjęcia lontu, wyjęcia krzesiwa i hubki, 
skrzesania ognia tak, aby skry zapaliły koniec 
lontu, poczem schowania hubki i krzesiwa z po- 
wrotem. 

Nic więc dziwnego, że. przy takiej broni, 
wymagającej tylu czynności, ogień nie mógł być 
szybkim i jeden strzał padał mniejwięcej w cią- 
gu minuty i to przy bardzo dobrze wyszkolo- 
nym żołnierzu. 

Takie komendy trwały bardzo długo i do 
piero w sto lat potem znacznie się uprościły, 
Podajemy drugi rodzaj komend używanych w 


wojsku polskim za czasów Księcia Józefa Po- 
niatowskiego na początku XIX wieku (w okre- 
sie wojen napoleońskich). Były one pełne i skró- 
cone do walki. 

È Skrócona komenda wyglądała mniej więcej 
tak: 

„Nabij! — Do ładunku! 
Podsypuj! W rurę! 

Za stempel! Przybij! Stempel na miejsce! 
Plutonami! Cel! Pal!”. 

Uproszczenie komendy nastąpiło na skutek 
udoskonalenia się broni i naboju. Był on goto- 
wy, kula wraz z potrzebnym ładunkiem prochu 
owinięta była w gruby papier odpowiednio za- 
klejony. Aby nasypać prochu na panewkę i wsy- 
pać go do lufy, musiał strzelec odgryźć zębami 
zaklejkę, nad prochem i, przytrzymując nabój, 
rozcierał go palcami, jak cytrynę, poczem pa- 
pier (kulą do góry) pakował do lufy i wszyst- 
ko przybijał stemplem. 

Takie to były komendy na przestrzeni kil- 
ku wieków t. j. od XVII-go nieomal do drugiej 
połowy ubiegłego wieku, to jest dopóki nie zja- 
wiła się nowoczesna broń odtylcowa, wraz z 
którą wszystkie starodawne komendy zniknęły 
stopniowo i stały się, jak dziś, krótkimi i pro- 
stymi. S.A. 


Odgryź ładunek! 


ZMIANY W REGULAMINIE O. S. 
Z Dziennika Zarządzeń i Rozkazów Z. S. Nr..17 z dnia 18.XII 1937 r. 


Program strzelań — częściowa zmiana. 
a) W częściowej zmianie punktacji na O. S. zmie- 
niam warunki: 


w kb. 1 z pkt. kl. Wyb. 440 kl. I 380 
na pkt. A e „2.400 
w kb la z pkt. i EO T0 
na pkt. hi EIU P AIEE 
a a a r a E A 
na pkt. 4 160 „ 140 
w kb ic z pkt. F O AE 
: na pkt. ñ 14073, 50120 
w kb 4 z pkt. 5 500 „ 440 
na „pkt. K E S) 
w kb 4a z pkt, Wi, SOP 160) 
na pkt. ** , 1857%9 165 
w kb 4b z pkt. Ę 170% 
na pkt. i JOW RO 201.23 


w kb 4c be zmiany. 

b) W częściowej zmianie programu strzelań zmie- 
niam konkurencję Pd 3 z dotychczasowych warunków (Dz. 
Z. i Rozk. nr 6 pkt. 

Brań — pistolet automatyczny kal. 22 lub pistolet 
typu wojskowego. 

Odległość — 25 mtr. 

Postawa — stojąca z wolnej ręki. 

Tarcza —-sześć sylwetek typu międzynarodowego 
koloru czarnego, umieczone na białym tie. Sylwetki u- 
stawione na jednej linii rozdzielone przerwą 0,75 mtr. 
od osi do osi sylwetki. Sylwetki ukazują się i znikają 
jednocześnie. 


18) na warunki: 
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Ilość strzałów — 54 w seriach 6-cio strzałowych. 

Ilość serii — 9 po 3 serie jedna po drugiej w 
czasie 8 sek, 6 sek i 4 sek. każda. 

Czas strzelania — 54 sekundy, nie licząc przerw 
między seriami na obliczenie. Możliwych — 54 trafień, 

Uwagi: przeprowadzenie strzelania: strzelec roz- 


porządza stanowiskiem szerokości 2 mtr, po którym 
wolno mu się poruszać, Zajmuje postawę w kierunku 
tarczy. Strzelec ma prawo podnieść rękę z chwilą uka- 
zania się sylwetek. Broń naładowana z nabojem w lulie. 
Magazynek może być naładowany większą ilością jak 
6 naboi. 

Kierownik zapytuje się „gotów?'. Po odpowiedzi 
„gotów“ kierownik daje sygnał do ukazania się sylwe- 
tek. Z chwilą ukazania się sylwetek liczy się czas. Po 
oddaniu każdej serii (po jednym strzale do każdej syl- 
wetki) następuje przerwa potrzebna do obliczenia wy- 
niku. 

Ocena w/ś ilości trafionych figur. 

W razie równości wyników ocenia się na podsta- 
wie najmniejszej ilości punktów karnych we wszystkich 
9 seriach. A 

Punkty karne oblicza się przez pomnożenie liczby 
strzałów chybionych w każdej serii przez czas trwania 
tej serii, np. jeden strzał chybiony w serii 6 sek. i 3 
strzały chybione w serii 4 sek. równa się: 


1X6 +3 X 4= 18 pkt. 


Wymogi na O. S. kl. Wyb. — 52 trafienia, 
Wymogi na O. S, kl. I — 48 trafień. 


oN 


NOSĄDN 


NA KURSIE NARCIARSKIM Z. S. W ZAKOPANEM 


Oddział zakopiański mocno się rusza. Dnia 
19 grudnia został tam zakończony 14 dniowy 
kurs narciarski, na którym było 20 strzelców z 
oddziału Z. S. Zakopane i Murzasichle. 

Kurs został zorganizowany z okazji kursu 
olimpijskiego PZN, Cel kursu — wyszukanie 
najlepszych młodych sił jako naszego narybku 
narciarskiego. 

Narciarze nasi przeważnie młodzi w wieku 
od 17 — 20 lat wykazali podczas kursu, który 
prowadził ob, Nowacki duży zapał w pracy 
tym bardziej, że obok siebie mieli grupę olim- 
pijską, której chcieli za każdą cenę dorównać. 

Kurs został zakwaterowany w prywatnym 
domu jednego z członków Z. S. na Kirach. Kuch- 
nię prowadziły zakopiańskie strzelczynie, sio- 
stry Chotarskie, które w liczbie czterech znako- 
micie się wywiązywały ze swego zadania. 

Zawody na zakończenie kursy wykazały, że 
dysponujemy na terenie Zakopanego doskona- 
łym narybkiem, dotychczas zupełnie sportowa 
nie wykorzystanym z powodu braku odpowie- 
dniego sprzętu narciarskiego t. j. przede wszyst- 
kim „biegówek'. Dostarczenie w b. r. pewnej 
ilości tego sprzętu pozwoliło na urządzenie kur- 
su, który będzie miał przełomowe znaczenie w 
naszym zawodniczym narciarstwie na terenie 
Zakopanego. 


Wyniki tej pierwszej próby narciarskiej na 
terenie Zakopanego w b. r. są o tyle interesują” 
ce, że widać jak na dłoni ustępowanie z placu 
starych mistrzów, na których miejsce przycho- 
dzą młodzi, pełni ambicji i zapału do pracy. 

Bieg odbył się na Kirach, na terenach prze- 
ważnie pagórkowatych, na dystansie około 19 
km. Wyniki tego biegu próbnego po 14-dniowym 
kursie przedstawiają się następująco: Nowacki 
Z. S. 1:17:52, Karpiel SŁ PW. Leśn. 1:20:58, 
Wawrytko Sokół Zakop. 1:21:15, Matuszny Jan 
SKN Śląsk 1:22:22, WOWEONOWIEZ Wisła Zako- 
pane 1:22:42, Pęksa Antoni SNTT Zakopane 
1:25:44, Karpiel Jan Z. S. Zakopane 1:26:01, 
Karpiel K. Z. S. Zakopane 1:28:40, Gabryś Wi- 
sła Zakopane 1:29:16, Tomasik Z. S. Zakopane 
1:29:22, Chotarski Z. S. Zakopane 1:29:24, Le- 
gierski J. SKN Śląsk 1:29:45, Następne dwana- 
ście miejsc przypadło młodym strzelcom zako- 
piańskim a czasy ich jak na pierwszy ich tego 
rodzaju galop należy uważać za dobre. Brak 
doświadczenia zawodniczego oraz słabe warun- 
ki śnieżne znacznie osłabiły na ogół wyniki tej 
młodej, ząbkującej w zawodach narciarskich 
grupy. 

Zanotować jeszcze należy, że w zawodach 
tych startowało 5 braci Karpieli z których naj- 
młodsi poza Stanisławem i Janem, znanymi już 
narciarzami, wykazują duże walory zawodnicze. 
Najmłodszy z braci liczy dopiero lat 16 i star- 
tował jedynie na dystansie 10 km., osiągając 
czas 46 min. 

Między zawodnikami kręcił się też na nar- 
tach syn Stanisława Karpiela, czteroletni Staś, 
w którym ojciec widzi już swego godnego na- 
stępcę, tym bardziej, że dzieciak porusza się 
na nartach z największą swobodą. 

Z ramienia PZN zawody przeprowadził pre' 
zes Sam. Oddziału Zakopane, dyr. Kasztelewicz, 
któremu kurs olimpijski podle- 
gał jako zastępcy kapitana spor 
towego PZNarciarskiego. 

Następny kurs Z. S., na któ- 
rym będą trenować zawodnicy 
do zawodów międzynarodowych 
p w. w Estonii odbędzie się w 
Zakopanem od 3 — 16 stycznia. 


M. K. 


WIADOMOŚCI 
SPORTOWE 


IRLANDCZYCZY PRZEGRYWAJĄ 
W WARSZAWIE. 


W Warszawie odbyły się dwa spot- 
kania pięściarskie z zespołem bokserów 
Irlandii. Oba spotkania przyniosły zwycię- 
stwa barwom pięściarzy Warszawy. Pierw- 
sze spotkanie zakończyło się remisem 8:8, 
drugie zwycięstwem naszej repezentacji 10:6, 
Irlandczycy  zademonstrowali poprawny 
boks jednak nie zdołali przekonywająco 
wyzyskać walorów technicznych. 


PIŁKA NOŻNA JESZCZE MA GŁOS. 


Na Śląsku jak co roku odbywają się nadal towa- 
rzyskie gry w piłkę nożną. Ostatnio największe laury 
zbiera AKS vicemistrz Ligi, który przekonywająco po- 
konał dwukrotnie mistrza Ligi — Cracovię oraz ostat- 
niej niedzieli Ruch 2:1. 


HOKEJ NA LODZIE. 


W Katowicach bawili hokeiści austriaccy, którzy 
pod nazwą teamu „Alpejskiego" pokonali KKS Pogoń 
Katowice 3:0 i zermisowali KS Dębem 2:2, 


MISTRZOSTWA POLSKI W BOKSIE. 


- W dalszym ciągu walk o drużynowe mistrzostwa 
Polski w boksie Ruch śląski pokonał Lechię Iwowską 
12:4 oraz Warta poznańska pokonała Wisłę krakowską 
13:3, 

Ze spotkań towarzyskich wzgl. mistrzostw okrę- 
gowych warto wymienić następujące wyniki: Sokół po- 
znański — WKS Grudziądz 11:5, KSZS Astoria-Gryf 
Toruń 10:6, KPW Bydgoszcz — Śmigły Wilno 10:4 i 
RKS Elektrit Wilno 10:6, 


MIEDZYNARODOWE ZAWODY HOKEJA NA LODZIE 


W Katowicach na sztucznym lodowisku odbył się 
czwórmecz hokejowy między drużynami: Cracovią, Śląs- 
kiem, Poznaniem i Berlinem. Wyniki spotkań przedsta- 
wiają się następująco: Cracovia — Śląsk 0:1, Śląsk — 
Berlin 2:1, Cracovia — Poznań 5:1, Berlin — Poznań 4:3. 

W ostatnim dniu turnieju Śląsk pokonał Poznań 
2:1 a Cracovia zremisowała z Berlinem 1:1. Po obli- 
czeniu wyników z trzech dni gier pierwsze miejsce przy- 
padło Śląskowi, następne zajęła Cracovia, Poznań, Berlin. 


JADĘ „ NARTY 


DZIĘKI OSZCZĘDNOŚCIOM 
SKŁADANYM W 


KOMUNALNEJ 
KASIE OSZCZĘDNOŚCI 


m 
AE 


ZE SPORTU MIĘDZYNARODOWEGO. 


Niemcy remisowali w boksie z Anglią 8:8. W ho- 
keju lodowym LTC Praga pokonał BKE Budapeszt 4:2. 
Szwajcarzy pokonali w hokeju na lodzie Niemców 3:1. 


ROZGRYWKI MISTRZOWSKIE W PING-PONG 
O PUCHAR PRZECHODNI. 


W dniach 10, 11 i 12 grudnia b. r. odbyły się w 
Aleksandrowie Kuj. zawody o tytuł indywidualnego i 
drużynowego mistrza powiatu nieszawskiego w ping- 
pongu. Turniej powyższy odbył się przy licznym udzia- 
le zawodników i żywym zainteresowaniu publiczności, 

Jeśli chodzi o sportową stronę imprezy, która od- 
była się w atmosferze definitywnej walki o zespołową 
nagrodę przechodnią, zdobytą już dwukrotnie przez 
gimnazjalny K; S. „Batory', — to podkreślić należy 
podniesienie się poziomu ogólnego wśród poszczegól- 
nych drużyn i zawodników, choć z drugiej strony nie 
dało się zauważyć jakichś nowych wybitnych talentów. 


ZAWODY Z. S. W BIAŁEJ, 


Związek Strzelecki Oddział Biała urządził zawo- 
dy strzeleckie o mistrzostwo Miasta Białej i zawody 
kolarskie o mistrzostwo Z. S. Biała, Prócz powyższego 
urządzono zawody lekkoatletyczne słkadające się z 
pięcioboju dla strzelców i trójboju dla Orląt. W ogól- 
nych zawodach brało udział 73 zawodników z pośród 
których otrzymali miejsca: w strzelaniu zdobył I miej- 
scce ob, Gorcik Włodzimierz, II Gacek Stanisław; w za- 
wodach kolarskich I miejsce ob. Tomiczek Rudolf, II — 
ob. Najbor Jan; w zawodach lekkoatlet, I miejsce ob. 
Mendel Alojzy, II — ob. Porębski Ludwik; w grupie 
Orląt I miejsce zajął Wajda Józef, II — Budny Wła- 
dysław. Zawody wzbudziły wielkie zainteresowanie 
wśród społeczeństwa miejscowego. 


CZYN GODNY NAŚLADOWANIA. 


Uczniowie VIII kl. (matematycznej) gimnazjum 
im. Kr. Chrobrego w Grudziądzu, za pośrednictwem 
swego wychowawcy — profesora Jorkasch - Kocha zło- 


żyli kwotę 15 zł. na ręce Komendanta Grodzkiego Zw. 
Strzeleckiego kpt. Winiarza na „Gwiazdkę”* dla bəzro- 
botnych Strzelców. Skromna ta ofiara wymownie świad- 
czy o dużym poczuciu i zrozumieniu doli bliźniego, 
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JAN MUCHARSKI 


Koniczyna biała surowa 


X ZYCIE STRZELECKIE 


KURS DLA REFERENTÓW WYCH. OB. I ODPRAWA 


Dowódca miejscowego K. O. P. w uznaniu 


GIEŁDA ZBOŻOWA W WARSZAWIE 


z dnia 16.XII. 37 r. zł. zł, 
Pszenica jednolita 29.00 — 29,50 
Pszenica czerw. szklista 29.50 — 30,00 
Pszenica zbierana 28,50 — 29.00 
Żyto I standard 23.75 — 24,50 
Jęczmień browarny 21.50 — 22.09 
Jęczmień gat. I-szy 19,75 — 20.00 
Jęczmień gat. II-gi 19.25 — 19.50 
Jęczmień gat. III-ci 18.75 — 19.25 
Owies I stand. 22.00 — 22,75 
Owies II stand, 20.25 — 21.00 
Gryka 18.00 — 18,50 
Proso bez obrotów 20.50 — 21.00 
Otręby pszen. grube 17.25 — 17,75 
Otręby pszen. średnie 15.50 — 16.00 
Otręby żytnie 14.75 — 15.25 
Otręby jęczmienne 14.00 — 14.50 
Łubin niebieski 14.50 — 15,00 
Łubin żółty 15.25 — 15.75 
Seradela 32.00 — 34,90 
Koniczyna czerw, sur. 90.00 — 105.00 
Koniczyna o czyst. 97% 12.00—130.00 


190.00 — 210.00 


Koniczyna biała surowa o czyst. 97% 220.00—240.00 

A Makuchy lniane 21.00 — 21.50 

z| | Makuchy rzepakowe 18.25 — 18.75 

ir E]|| Ziemniaki jadalne 3.75 — 4.25 
JE BIAŁE, ZDROWE DLA OCZU E Ziemniaki fabryczne 3.00 — 3.25 
4 "ŚWIATŁO | e Słoma żytn. prasowana 700 — 8.00 
AA A M Siano prasow. gat. I 11.50 — 12,00 
FAKTYCZNA OSZCZĘDNA eA Siano pras, HI gat. 9.50 — 10.50 


wy- 


STRZELECKA. 


W Wilejce odbył się dwudniowy 
kurs dla referentów wychowania obywatelskiego, nieda- 
wno powołanych do pełnienia powyższej funkcji. Na 
kursie omówiono dokładnie sprawę przygotowań do do- 
rocznego turnieju świetlicowego, który będzie transmi- 
towany przez radio, oraz wiele zagadnień z 
pracy wychowania obywatelskiego. Kurs został obesła- 
ny znakomicie, gdyż powołano tylko 30 osób, a przy- 
jechało aż 45. Referentami w. ob. są wyłącznie nau- 
czyciele. 


informacyjny 


zakresu 


Bezpośrednio po kursie, w dniu 12 grudnia od- 


była się odprawa starszyzny strzeleckiej przy udziale 
około 100 osób, 
Odprawa odbyła się w obecności komendanta 


podokręgu Wileńskiego ob. Pittnera i dowódcy miejsco- 


= wych oddziałów K. O, P. 


Prezes zarządu powiatowego ob. Wacław Laskow- 
ski i komendant powiatu ob. Jankusz Aleksander zo- 
brazowali stan prac organizacyjnych. 


bitnej współpracy udekorował w czasie odprawy od- 
znaką Korpusu Ochrony Pogranicza obywateli: Wacła- 
wa Laskowskiego, Władysława Okuszkę, Karola Siwca, 
Władysława Ejmonta, Donata Engla i Tadeusza Woj- 
narowicza. 


Starszyzna strzelecka rozjechała się w teren peł- 
na zapału do intensywnej pracy. 


Referenci w. ob. na kursie w Wilejce. 
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Dom Z. S, w Piłatkowcach, 


DOM STRZELECKI W PIŁATKOWCACH. 


W Piłatkowcach (pow. Borszczów) odbyła się u- 
roczystość poświęcenia domu Z. S, Kosztem 1540 zł. 
stworzone zostało nowe ogniwo łańcucha domów strze- 
leckich, obejmujących całą Polskę. stanął 
dzięki ofiarności i pracy: ludności miejscowej, Zarządu 
Oddz. Z. S. w Jezierzanach, inteligencji — a zwłaszcza 
nauczycielstwa — z Jezierzan i Piłatkowiec, Po nabo- 
żeństwie w miejscowej kaplicy, dom poświęcił ks, Ko- 
czar z Jezierzan. Po poświęceniu przemawiali: pp. sta- 
rosta Baj, ppłk. Wojtowicz, ob. prezes Pow. Zarz. Z, S. 
dyr. Paleolog, ob. Osiński — prezes Oddz. Z, S. (prze- 
wodniczący Kom. Bud.) i ob. Wojczyszyn, 

Uroczystość zakończono wspólnym obiadem i fe- 
stynem. 


Dom ten 


DONIOSŁA INICJATYWA Z. S. W LACHOWICACH. 


W dniu  10.XII 1937 r. Zarząd Oddziału Zw. 
Strzel. w Lachowiczach, na czele z ob. inż. Senkow- 
skim, uchwalił rozpocząć budowę „Domu Strzeleckiego“ 
w Lachowiczach. Wobec tego, że brak podobnej placów- 
ki, któraby była kuźnią pracy państwowo-twórczej, 
kształcącą młode charaktery na dobrych obywateli i 
dobrych żołnierzy, dawał się w Lachowi- 
czach mocno odczuwać, społeczeństwo 
przyjęło tę inicjatywę z pełnym uznaniem 
i zadowoleniem. 

Zarząd Oddz. Z. S. wziął na swe 
barki wielki i ciężki obowiązek, lecz wie- 
rzymy, że przy niespożytej energii prezesa 
ob, inż. Senkowskiego Stefana uchwała po- 
wyższa nie pozostanie tylko pięknym fraze- 
sem, lecz zamieni się w czyn, czyn obywa- 
telski całego społeczeństwa lachowickiego. 


KURS SANITARNY Z. S. 
W BARANOWICZACH. 


W pierwszej połowie grudnia b. r. 
Powiatowy Zarząd Z. S. w Baranowiczach 
obchodził niezwykłą uroczystość, która 
wniosła do życia zbiorowego strzelców ton 


pozytywnej pracy, 
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Pogrzeb ś. p. st. sierż. Z. S. Zdzisława Słowińskiego 


Otworzono kurs sanitarny Z. $. Pierwszy nie 
tylko w naszym powiecie, ale i w znacznie szerszym za- 
sięgu pracy strzeleckiej. Na wstępie Obwodowy Komen- 
dant P. W. w krótkich ale przekonywujących żołnier- 
ską logiką, słowach zachęcił brać strzelecką, żeby do- 
kończenie dzisiaj zaczętej pracy wzięła sobie za punkt 
konoru i ambicji. 

I zaraz po tym nastąpiła praca. Kpt. dr. Żarnow- 
ski Włodzimierz, rozwiesił tablicę anatomiczną kośćca 
ludzkiego, zśrupował zespoły strzelców, strzelczynie i 
orląt swego kursu i rozpoczął swój pierwszy wykład. 

Nowej placówce społecznej i jej Szanownemu Za- 
łożycielowi życzymy osiągnięcia ich szlachetnych celów. 


Z ŻYCIA ZWIĄZKU STRZELECKIEGO 
W BORYSŁAWIU. 


W Sam. Baonie Zw. Strzel. w Borysławiu odbyła 
się odprawa prezesów, wiceprezesów i ref. wych. ob. 
oddziałowych, na której po złożeniu sprawozdań z od- 
prawy prezesów i ref, wych. ob. powiatowych w Okrę- 
gu omówiono szereg ważnych i aktualnych spraw Zw. 
Jedną z takich spraw była kwestia mundurów i butów 
dla członków ćwiczących, oraz sprawa umundurowania 
członków Zarządów, Członkowie pracujący będą mieli 
obowiązek sprawienia sobie własnych mundurów, zaś 
dla bezrobotnych ma się pozyskać środki na mundury 
drogą apelu do społeczeństwa Borysławskiego, przy wy- 
datnej pomocy Koła Przyjaciół Z. S. 

Dnia 3 grudnia r. b. odbyło się doroczne Walne 
Zebranie Koła Towarzystwa Przyj, Z. S. w Borysławiu. 
Po szczegółowych sprawozdaniach Zarządu, Komisji 
Rewizyjnej i prezesa Sam. Baonu Z. S. ustalono wy- 
tyczne zmierzające do zwiększenia pomocy materialnej 
dla Zw, Strzeleckiego. Prezesem Koła wybrano p. dyr. 
inż. M. Boja, zaś do Zarządu i Komisji Rewizyjnej we- 


szli: dyr. Hennig, st. insp. Krzeczkowski, rej. Ign. 
Stroemich, dyr. J, Lewicki, dr. St. Wałęga, dyr. inż. 
Wyszyński, inż. Kamiński, W, Leszczyńska Jadw. Po- 
nadto w myśl statutu Koła do Zarządu wchodzą z u- 


rzędu każdorazowy prezes i komendant Baonu i Kmd 
Garnizonu. 


tra- 


zmarłego 


gicznie w Tatrach. 


ECHA TYGODNIA 


Z KRAJU 


„POMOC DOROSŁYM — GWIAZDKA DZIECIOM“. 


Dnia 16 grudnia Pan Prezydent Rzeczypospolitej 
zwrócił się za pośrednictwem radia do społeczeństwa 
polskiego z apelem, aby wszyscy obywatele przyczynili 
się do ulżenia doli tym, którzy pozbawieni są pracy i 
zarobków. 800.000 dzieci czeka na pomoc społeczną, 
której nie mogą im dać bezsilni rodzice. 


Pan Frezydent apeluje do serc i rozumów obywa- 
teli, aby nie spoglądali obojętnie na warunki, wśród 
których wzrasta dziecko, przyszły obywatel, przyszła 
ostoja państwa. Należy im zabezpieczyć opiekę, szkołę 
i radość życia, aby w zdrowiu fizycznym i moralnym 
mogli pracą własną wykuwać dobrobyt i moc Ojczyzny. 
Dopóki nie zbudujemy dostatecznej ilości warsztatów 
pracy, nie wolno zmarnować nam ani jednego człowie- 
ka w Polsce. Musimy ułatwić mu życie w najcięższym 
okresie, jakim jest zima. Zorganizowaniem pomocy zaj- 
muje się „Pomoc zimowa”, która tak dobrze wywiązała 
się z zadania w zeszłym roku. W tej chwili, na gru- 
dzień, hasłem jest: „Pomoc dorosłym — gwiazdka dzie- 
ciom‘, Niech nikogo w tej akcji obywatelskiej nie za- 
braknie, 


ZE ŚWIATA 


POLSKA DELEGACJA WOJSKOWA W  GOŚCINIE 
U WŁOCHÓW. 


W ubiegłym tygodniu wyjechała do Włoch pol- 
ska delegacja wojskowa, aby oddać wizytę kombatantom 
włoskim, których gościliśmy u siebie rok temu. Delega- 
cja polska w składzie gen. Wieniawy-Długoszowskiego, 
gen. Boruty-Spiechowicza, płk. Janickiego, posła Sta- 
rzaka, prezesa KPW i innych, zawiozła w darze Wło- 
chom marmurowe popiersie Marszałka Piłsudskiego, któ- 
re ozdobi ulicę Rzymu Jego imienia, oraz urny z ziemią 
z grobów płk. Franciszka Nullo i płk. Stanisława Becche- 
go. Włochów, którzy padli w walkach o Niepodległość 
Polski. 
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Delegacja zwiedziła szereg miast włoskich, a na 
zakończenie podróży udała się do Rzymu, gdzie została 
przyjęta na audiencji u króla włoskiego, Wiktora Ema- 
nuela II. Najważniejszym momentem było odsłonięcie 
pomnika oraz przemianowanie ulicy na aleję Marszałka 
Piłsudskiego. Na cokole pomnika wyryto napis: „Mar- 
szałek Piłsudski. Ten, który przywrócił Polsce należne 
Jej miejsce w świecie", Następnie odsłonięto pomnik 
płk. Franciszka Nullo, garibaldczyka, który poległ w 
powstaniu styczniowym. Delegacja polska przyjmowana 
była we wszystkich miastach z niezwykłą serdecznością. 


NOWE POWIKŁANIA NA DALEKIM WSCHODZIE. 


Prasa całego świata pełna jest przewidywań na 
temat, jak się potoczą dalsze wypadki na Dalekim 
Wschodzie. Powodem tego całego huczku jest Japonia, 
która, nie wiadomo, czy przypadkiem, czy umyślnie, 
zbmobardowała angielskie i amerykańskie statki, stoją- 


ce na rzece Yang-tse-kianś, w pobliżu Nankinu, Na 
skutek bombardowania, amerykańska kanonierka „Pa- 
nay“ zatonęła wraz z 18 ludźmi załogi. Wzburzenie w 


Anglii i Stanach Zjednoczonych jest ogromne. Prezy- 
dent Roosevelt wysłał depeszę do cesarza japońskiego 
z wyrazami oburzenia i żądaniem przeproszenia Ame- 
ryki za ten czyn, ale nikt z otoczenia cesarskiego nie 
ośmielił się oddać tej depeszy, ponieważ osoba cesarza 
otoczona jest ogromną czcią. Rząd japoński przeprasza 
gorąco, deklaruje odszkodowania za poniesione straty, 
zdając sobie sprawę, że gdyby rozśniewana Anglia i 
Ameryka przyszły Chinom z pomocą choćby w pienią- 
dzach i materiale wojennym, położenie Japonii byłoby 
bardzo utrudnione. Donoszą również, że Sowiety dostar- 
czyły Chinem w ostatnich dniach 150 samolotów bojo- 
wych wraz z obsługą. 


NANKIN ZDOBYTY. 


Dnia 12 grudnia, o zachodzie słońca, wojska ja- 
pońskie zajęły stolicę Chin — Nankin. Równocześnie 
zdobyto miasto Pukou, leżące po drugiej stronie rzeki 
Yang-tse-kiang (Żółtej). 


Wojska japońskie prowadzą zaciekłe walki z od- 
działami chińskimi, broniącymi się na okolicznych 
wzgórzach. 


Od momentu zajęcia Nankinu, Japonia nie bę- 
dzie nadal uznawała dotychczasowego rządu chińskiego, 
Natomiast w Pekinie powstał nowy rząd, składający 
się z dwóch byłych prezydentów republiki chińskiej, 
trzech byłych premierów, pięciu b. ministrów finansów 
i czterech innych ministrów. Nowoutworzony rząd wyda 
manifest do narodu chińskiego, w którym ogłosi, że 
rząd nankiński przestaje istnieć. Nie trzeba dodawać, 
że nowy rząd całkowicie uległy polityce Japonii, w 
pierwszym rzędzie wypowie walkę komunizmowi, o co 
Japonii najbardziej chodzi. 
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ZADANIE NR. 39 
PODARKI GWIAZDKOWE. 


SŁ, 


ŻA : 
S ZA ZA SĄ 


Na powyższym obrazku przedstawiona jest 
choinka, a na niej i pod nią różne przedmioty 
(podarki) każdy z tych przedmiotów opatrzo- 
ny jest numerkiem, Należy wypisać w oznaczo- 
nej kolejności nazwy przedmiotów. Pierwsze li- 
tery dadzą rozwiązanie. 

Termin nadsyłania odpowiedzi upływa 
dnia 8.1. 1938 r. — Nagroda — piękny zbiór 


pieśni A. Kowalskiego, p. t. „100 pieśni”. 


ZADANIE NR. 40 SYLABÓWKA. 


Z podanych poniżej sylab należy ułożyć 12 
wyrazów, których pierwsze litery czytane z gó- 


ry na dół dadzą rozwiązanie. 


ru — ne — a — za — e — tyk — jec — u 
— ni — to — tan — nil — na — rzym — ro 
— wów — sła — nia — pa — pa — du — ko 


— jor — sła — u — ge — dan — wa — ruń — 


ne — ral — mu. 


Znaczenie wyrazów: 1. nazwa oceanu, 2. 
rzeka w Afryce, 3, rzeka w Polsce, 4. stolica 
Włoch, 5. zimowa stolica Polski, 6. część świa- 
ta, 7. rzeka w Palestynie, 8. miasto w Mało- 
polsce Wschodniej, 9. miasto na Pomorzu, 10. 
państwo w Europie, 11. pasmo gór na pograni- - 
czu Europy i Azji, 12. miasto, w którym znaj- 
duje się siedziba Ligi Narodów. 


Termin nadsyłania odpowiedzi — 8, I. 38 
r. Jako nagrodę przeznacza redakcja książkę 
Nowakowskiego p. t. „Gałązka rozmarynu". 


ROZWIĄZANIE ZADANIA NR. 35. 
Dzieci i ryby głosu nie mają. 
Nadesłano 75 odpowiedzi, wszystkie pra- 


widłowe. 


„Szachy strzeleckie“ wylosował ob. Dre- 


lich, Jeżów. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA NR. 36. 
Stefan Żeromski 


Nadesłano 52 rozwiązania. Wszystkie od- 
powiedzi dobre. 


Książkę J. Kaden Bandrowskiego p. t. „Pił- 


sudczycy” wylosował ob. Siwak, Romaszówka. 


RCZWIĄZANIE ZADANIA NR. 37, 


„Gałązka rozmarynu Nowakowskiego“ 


Wszystkie nadesłane odpowiedzi w liczbie 
93 prawidłowe. 


Plecak brezentowy wylosował ob. M. Rudy 
z Hufca Orląt Z. S. w Adampolu. 
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Nowy typ książeczek 
premiowanych PKO 


Dla udostępnienia najszerszemu ogółowi systematycznego oszczędza- 
nia wprowadziła PKO z dniem 1. X. 1937 r. obok istniejących wkła- 
dów premiowanych z wygranymi w kwocie zł 100, 250, 500 i 1000 


NOWĄ V SERIĘ 


KSIĄZECZEK PREMIOWANYCH 


Książeczki te są dostępne dla wszystkich i oparte na następujących 
zasadach: 


S k ł (e; d k CI miesięczna wynosi zł 5— 


prem 1 e za wytrwałość w oszczędzaniu, losowane w termi- 
specjalne nie upływu książeczki wynoszą zł 1.000.- zamiast 
zł 600.— 


prem ie po zł 500.—, 250.—, 100.— i 50.— za systemałyczne 
oszczędzanie losowane sq 4 razy do roku w okresach 
trzech miesięcznych, 


k ap i ta ł po 9 i 1 latach oszczędzenia wynosić będzie zł 600.—, 
a więc sumę większą od złożonej, 


p ożyczki pod zastaw ksiqżeczek do wysokości 80% złożonego 
kapitału, co w nagłych wypadkach daje możność ko- 
rzysiania ze złożonego kapitału, przy czym książe- 
czka bierze nadal udział we wszystkich losowaniach. 


LJ 4 4 

1 l O S C posiadanych na osobę książeczek premiowanych 
jest nieograniczona a więc posiadacz może otrzymać 
większą ilość premii. 


Każdy kto pragnie połąćzyć oszczędności z premiq za 
wyirwałość powinien zaopatrzyć się w książeczkę 
premiowaną V serii. 


Adres redakcji i administracji: Warszawa, Myśliwiecka 3, tel. 8.73-44, Konto P. K. O. 14,785. 
WARUNKI PRENUMERATY: rocznie 15 zł. — półrocznie 8 zł. — kwartalnie 4 zł. Zagranicą 50% drożej. 


CENY OGŁOSZEŃ: 1/1 str. — zł. 500, 1/2 str, — zł. 300, 1/4 str. — zł, 170; za milimetr szerokości jednej 


szpalty za tekstem — zł, 0.80; w tekście o 50% drożej; wysokość szpalty — 250 m/m, a szerokość 50 m/m. 
Za terminowy druk i treść ogłoszeń — redakcja nie odpowiada, 
Redaktor Roman Goldman. Wydawca: Zarzad i Komenda Główna Z. S. 


Druk. „KADRA” Warszawa, ul. Długa 50, tel, 11-86-30. 
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PROGRAM RADIOWY 
(Od dn. 26.XII do 1.1. 1938 r.) 
Niedziela, dn. 26.XI1: 9.00 Transmisja nabożeń- 


stwa z Kościoła Św. Krzyża; 10.30 „Cyrulik Sewilski" — 
opera komiczna; 12.03 Poranek symfoniczny z Wilna; 


13,10 „Włostowska Kłonica" — legenda sandomierska; 
15,00 „Po kolędzie" — słuchowisko regionalne; 15.45 
„Jak to dzieci do Betłeem wędrowały” — audycja dla 
dzieci; 16.45 „Kowalscy się odnaleźli” — powieść mó- 
wiona; 17.00 Muzyka taneczna ze Lwowa; 21.00 „Z Toń- 
kiem i Szczepkiem pod Bożym drzewkiem* — ze Lwo- 


` wa; 21,45 Lekka audycja z Łodzi, 

Poniedziałek, dn. 27.XII: 15.45 „Z pieśnią po kra- 
ju”; 17,00 „Kowalscy się odnaleźli" — powieść mówio- 
na; 17.15 Koncert skrzypcowy; 17.50 Pogadanka spor- 
towa. 18.00 Chór Dana; 18.35 Audycja dla wsi; 19.00 
Audycja strzelecka; 19.30 „Dyskutujmy”: „Bilans dobrej 
woli”; 20.00 Koncert mandolinistów, 


Wtorek, dn. 28.X11: 17.00 „Kowalscy się odnale* 
źli” — powieść mówiona; 17,15 Muzyka salonowa; 17.50 
„Po białej stopie” — pogadanka, 18.35 Audycja dla wsi; 
19.00 „Nieśmiertelne książki”; 20.00 Muzyka taneczna. 

Środa, dn. 29.XII: 16.15 Kolędy egzotyczne; 17.00 
„Kowalscy się odnaleźli* — powieść mówiona; 18.10 
Muzyka lekka; 18.35 Audycja dla wsi; 19.20 Recital 
śpiewaczy; 20.00 Z biegiem Dunaju — koncert rozryw- 
kowy; 21.00 Koncert chopinowski. 

Czwartek, dn. 30.,XII: 16.15 Orkiestra mandolini- 
stów; 17.00 „Lwowska skarbnica kultury narodowej” — 
reportaż; 17.15 Recital fortepianowy; 17.50 Pogadanka 
sportowa; 18.35 „Kontrakt ślubny'* — słuchowisko; 19.30 
Transmisje kolęd ze Sztokho!mu; 20.00 Lekka audycja; 
21.00 „Preliminarz piosenek na rol: 1938". 

Piątek, dn. 31.XII: 16.15 „Boże Narodzenie w po- 
ezji i pieśni"; 17,00 Felieton; 17,15 Orkiestra rozrywko- 
wa; 18.00 Komunikat śniegowy; 18,10 Muzyka jazzowa; 
18.30 Audycja dla wsi; 18,55 „Brat znajduje brata" — 
komedia radiowa; 19.30 Kolędy polskie — kolędy szwaj- 
carskie; 21.00 Sylwester w Lublinie. 

Sobota, dn. 1. I. 1938 r.: 10.30 Boże Narodzenie 
w twórczości rozmaitych kompozytorów; 11.30 „Kalen- 
darzowe kartki" — słuchowisko muzyczne, 12.03 „Pod- 
nieś rękę Boże Dziecię" — kolęda; 13,30 Muzyka obia- 
dowa: melodie z całego świata; 14.45 Audycja dla wsi; 
15.30 Gramy do tańca; 17.00 Kurant staroświecki „Rok 
staropolski”; 19.00 Audycja dla Polaków za granicą; 22.00 
Muzyka taneczna. 


- Świąteczna przygoda Franka Rzepki 


TO SE AELCLH 
ve/eszy/ 


A TA 


Południowe wybrzeża Anglii nawiedziła 
gwałtowna burza śnieżna, która wyrządziła 
wielkie spustoszenia w ogrodach i lasach, 
niszcząc tysiace drzew. Ucierpiały też bar- 
dzo szlaki komunikacyjne, a zwłaszcza po- 
łączenia telefoniczne i  telegrałiczne. Na 
zdjęciu widoczny fragment szosy z przerwa- 
nymi pod ciężarem śniegu i szronu przewo- 
dami telegraficznymi. 


W Berlinie przyjmowano niedawno szefa 
polskiego lotnictwa wojskowego gen. Ludo- 
mira Rayskiego, któremu towarzyszyli ppłk. 
Stachoń i mjr. Schul. 

Na zdjęciu gen. Rayski wraz z niemieckim 
generalem  Witzendorłłem przed frontem 
kompanii honorowej po złożeniu wieńca na 
śrobie Nieznanego Żołnierza w Berlinie, 


Akcja zbrojna Japończyków na terytorium 
chińskim rozwija się w całej pełni, Ostat- 
nio, jak o tym piszemy na innym miejscu, 
wojska japońskie zajęły Nankin, stolicę. 
Chin. 

W ołenzywie japońskiej dużą rolę spełnia- 
ją czołgi. O ich przydatności świadczy 
zdjęcie obok, na którym uwidoczniona jest 
przeprawa przez rzekę patrolu japońskiego 
pod osłoną czołgu, przebywającego skutecz- 
nie most, na pół zniszczony przez cofające 
się oddziały chińskie. 


TREŚĆ NUMERU: Kolęda — A. Kowalski; Życzenia dla strzelców; Od redakcji; Wigilia u strzelców — St. Ko- 
rzeniewski; O kadry i rezerwy strzeleckie — M. Krawczyk; My chcemy kolonij; Jak Aleksy Nikoforowicz 
śpiewał kolędy — A. Raszcz; Z kraju nędzy i zbrodni— Z. Prawdzic; Świetlica strzelecka; Nowe książki; 
Strzelczyni, Orlęta; Strzelectwo sportowe; Sport; Życie strzeleckie; Echa tygodnia; Rozrywki; Radio i inn. 
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SPIS TREŚCI 
XVII ROCZNIKA „STRZELCA” ROK 1937 


Ideologia i historia Związku Strzeleckiego 


Abramowicz Stanisław mjr. — Czyn sierpniowy 31 

| Czaki Tytus — Historia deklaracji ideowej (Z. S.) 11 

Dąbrowski Antoni — 6 sierpnia w historii i teraźniej- 

szości 31 

Sfoldman) R. — Zjednoczenie ideowe młodzieży 42 
TR fia mo 


Zagadnienia ogólno-organizacyjne. 


Abramowicz S. — O czym nie mówiliśmy jeszcze w tym 
roku 27, 29 
Deklaracja Z. S. i Z. N.P. 32 


Frydrych Marian ppłk. Kmdt Gł. — Wskazówki i wy- 
tyczne pracy Z. S. 


LENI A o WE. vr. x 


Wychowanie obywatelskie 


Abramowicz J. S.) — Złuda Jan Stanisław — Czyny o- 


bywatelskie 37 
ndrzejowski B. — Walczmy z bezdrożami 1 
ałko Antoni — Tradycje i zwyczaje w Z. S. 28 

| Biblioteki ruchome okręgu IV Z. S. 16 
_ Bochen J. — Domy strzeleckie 6 
Czyn obywatelski oddziału Huta Katarzyna 3 


Ffortuna) J. — Organizacje młodzieży obcych państw 14 


— Organizatorzy drużyn orląt 15, 16, 26 
— Hufiec orląt w dniu 29 listopada 47 

i G.(oldman) R. — Ośrodek wychowawczy Z. S. dła bez- 
domnych chłopców 28 
Grodecka Ewa — Przy harcerskim kominku 47 
Jak zbudowaliśmy dom strzelecki (Miłków) é 
Konkurs na opis swego życia, prac i dążeń 4 
Korpalła J. — Młodociani na wsi a Z. S. 7 


referenta wychowania 
12, 13, 16, 21, 42, 43, 50 


 — Podstawowa biblioteczka 
obywatelskiego N-ry 


— Obywatel - żołnierz ideałem całej Polski 15 
— Czym była Konstytucja 3 Maja 17 
— O Józefie Piłsudskim jako wychowawcy 18 
— Musimy to zrobić porządniel 19 
— Wychowanie obywatelskie na obozach 25 
— Nauczycielstwo w pracy Z. S. 36 
— Nowe wytyczne wychowania obywatelskiego 37 
— Początek roku w świetlicy strzeleckiej 40 


— Jak zorganizować obchód Święta Niepodległości 41 
|kfurleto M, — Kino świetlicowe staje się rzeczywisto- 
ścią 46 
A L 36 


Bieżące prace „przysposobienia rolniczego” 26 
Bryja Kazimierz — Na właściwej drodze 15 
Doering Karol — Krowa w zastępstwie konia 16 
— Parę słów o opłacalności chowu drobiu 42 
— Parę słów o żywieniu drobiu 46 
Dzień spółdzielczości 23 
Gębski H. -— Zagadnienie spółdzielczości 20 
Historia fasoli z orzełkiem 25 
J.(anuszewski) L, — Sadownictwo w Z, S. 2 
— Garść danych o stanie p. r. w. r. spraw 
1935/6 25 

—  Wystawa-pokaz prac P. R. 37 
— Wiechy dla zespołów p. r. Z. S. 44 
J. J. — Szkodniki wiosenne 19 
— Kukurydza > 21 
—  Łubin 23 
— Podorywki 27 
— Wywóz i przyoranie obornika 36 
— Czystość i zapobiegliwość są też źródłami do- 
chodu 42—43 

— Jak żywić sztuki młode 49 
-— Dbałość o narzędzia rołnicze 50 
Jarnuszkiewicz J. inż. — Żywią i bronią 41 
Konkurs p. r. na opisanie przebiegu zbiórki informa- 
cyjnej 37 
(Korpała Józef) — Komitet do Spraw Kultury Wsi 39 
Kurs dla działaczy spółdzielczych Z. S. 25 
Kurs przodownic służby zdrowia 26 
Ł(azarkiewicz) J. — Ogródki działkowe 40 
Rola spółdzielczości w budowaniu mocarstwowej Pol- 


ski 23 


Orlęta w obozie 31 
Orlęta Z. S, w Rudzie Skierniewickiej 43 
Otwarcie III kursu motorowego p. w. Z. S. w War- 
szawie 21 
Płonka — Prus Józeł — Zbiórki orlęce 5 
— Orlęta na śniegu 1 
Przegląd sił Z, S$. Odprawy i raporty kontrolne 12 
P.fłonka Prus) J. — Kurs drużynowych orłąt Z. S. w 
Rybnej 20 
Płonka Prus Józeł — Najmłodsze orlęta 25 
Raporty kontrolne oficerów i podoficerów Z. S. 17—18 
Strzelczynie — siostry P, C, K, 10 
Wojciechowski E. mjr. — „Straja Tarii” (Rumunia) 18 
Z prac nad nową „Instrukcją Orląt" 43 


Wychowanie fizyczne i sporty 


Bieg Wyzwolenia Wilna e 18 
Co to są próby narciarskie na najlepszy i średni kilo- 

metraż oddziałowy Z. S. 50 
H. W, inż. — Jeszcze o motoryzacji w Z. S. 42 
Ikar — Nasze skrzydła (szybownictwo) 38 


J. L—Trener zwycięskiej drużyny (Janowej Doliny) 4 
— Mecz bokserski K. S. „Strzelec“ — Janowa Doli 
na — L. A. S. Riga 4 

Jak zrobić łazy w domu 50 
Krakowskie wiosenne dziecięce wyścigi o puchar Z. S. 25 


Kurleto M, — IV Marsz zimowy huculskim szlakiem 
H, Brygady Legionów 8/9 
— Drugie i trzecie miejsce zajmuje patrol Z S w 


Finlandii 13 
XII Marsz Sulejówek — Belweder 


— Przed sezonem zimowym w Z. S. 40 
— Dobra fotografia — dobra propaganda 40 
— Nasz kontakt sportowy z Aizsargami K 
— Zima okresem ogólnej zaprawy fizycznej 


— Jak trenują narciarze Finlandii 


— O czym pisze Sport Polski 50 
— Na kursie narciarskim Z. S. w Zakopanem 51” 
— P,O. S. na terenie Z. S. w r. 1936 26. 
Kraszewski Czesław — Wychowanie fizyczne a praca zaj 
wodowa TA 
Lekkoatletyczne mistrzostwa okręgowe przynoszą nowe Ś 
rekordy Z, S. 25 
Marsz Szlakiem Kadrówki 28 , 
Marsz „Szlakiem powstańców 1863 roku Zamość — Pa- 
nasówka” 38 
Marsz Sulejówek — Belweder 13, 17, 19 
„Marsz Z, S. w Łodzi 1 
Mączyński Jan — Strzeleckie szybowisko w Baa 
Dolnych 2 
Międzyklubowy wyścig motocyklowy skędęśdcić Kluka $ 
Motocyklowego Warszawa 42 
Mistrzostwa bokserskie Z. S. 11 
"Mistrzostwa Z. S. w lekkiej atletyce 28 
Nowe boisko sportowe Z, S. we Lwowie 2 
Okuszko - Effenbergerowa Nina — Uczmy się latać! 24 
Old-boy — Motoryzacja w Z. S. | 387 
P. O. S. — Nowe zarządzenia 26 


P, O. S. w Okręgu Brześć 


dami! kurs. e doeken, n S. w Grudziadzu 


Wyjazd narciarzy Związku Strzeleckiego do Fin- 
landii 8/9 
awody marszowe powiatu Z. S. Katowice 42 
wody narciarskie organizacyj p. w. 45 
awody w chodzie Zw. Strzeleckiego 21 
śloszenie zespołów Z. S. na marsz narciarski Szlakiem 
II. Bryg. Legionów Polskich 5 
Zły przykład (bieg sztafetowy Raszyn — Warszawa) 14 
Związek Strzelecki uczy latać 50 
Zydler Miecz. — Kiedy żeglarz śródlądowy znajdzie się 
na morzu 36 
(Żenczykowski T.) — Miesiąc propagandy w. f. 14 
Strzelectwo i łucznictwo 
Abramowicz St. — Z wiosną na strzelnice 17 
— Co powinniśmy wiedzieć o roli Z.-S. w  strze- 
lectwie : 
— Dziwne karabiny 30» 
Strzelectwo w jesieni 36 
Rozważania na tle XII Narodowych Zawodów 
Strzeleckich 
Zowody i konkurencje strzeleckie 40 


Aa ilez) S. — Zakończenie XII Narodowych Za- 
wodów Strzeleckich 


--— Nauka o broni i zjawiskach strzału 41, a. 
— Zawody korespondencyjne 42 
—- Strzelectwo a orlęta 43 
—- Strzelcy wyborowi , 45 

Wyszkolenie i wychowanie strzeleckie 47 


-— Karabiny w uzbrojeniu Legionów. Polskich 48 


Korzeniewski Leszek — Narodziny butelki 15 
Liga Drogowa 44 
Ł/(azarkiewicz) J. — Święto lasu 16 
Mamy żelazo (C. O, P.) 46 
M.(uzika) R, — Odbiornik detektorowy 12 
— Modelarstwo lotnicze dla orląt 16 
— Budowa latawca = 17 
— Jak uselektywnić stary aparat 42 


43—45 
4, 8/9, 19, 26, 27 


— Modelarstwo lotnicze 
Muzika R. — Poradnik radiowy 


— Radic w obozie 25 
— Ozdoby choinkowe 49 
— Jak ozdobić choinkę 50 
Olszewski Roman — Jak wyciągnąć wieś z błota? 44 
Rożnów (zapora wodna) 44 
Zjazd delegatów Ligi Drogowej 46 
Zydler M. — Co to jest tonaż? 40 
Wojskowość — Zagadnienia obrony Państwa 
A. C. — Cele i zadania Tygodnia L. O. P. P. 39 
Abramowicz St. — Sport a obrona narodowa 38 
Andrzejowski B. — Militarne znaczenie motoryzacji 4 
Braterstwo chłopskich sztandarów ze sztandarami 
armii 43 
Budzyński G. — Siły morskie naszych sąsiadów na Bał- 
tyku 8/9 
Co będziemy robiłi w zastępczej służbie wojskowej? 42 
Do obywateli poborowych 17 
Historia bojów 1918 — 1921 (komunikat) 40 
Hołd Józefowi Piłsudskiemu 43 


Wasiutyńska Irena — „Virtuti Militari" 49 
Wielka rewia w Warszawie 45 
Z pobytu Marszałka Śmgłego-Rydza w Rumunii 44 
Zmiana ustawy o powszechnym obowiązku wojsko- 
wym 50 
Żebrowski) Z. Parę słów o flocie 25 
— Witamy żołnierzy 29 
Żelastwo na F. O. N.! 39 
(Żenczykowski T.) — Na straży polskiego morza 5 
— Naczelny Wódz 11 


Z życia Związku Strzeleckiego 


Abratański Stanisław — Piętnaście lat Z, S. w Zagłębiu 


Dąbrowskim 5] 
Adampolskie orlęta 6 
Akt połączenia Związku Młodych R, P. ze Związkiem 

Strzeleckim 32 
Apel Komendanta Głównego Z. S. do strzelców 2i 
Apel Międzyorganizacyjny Komisji Porozumiewaw- 

czej 44. 
Apel władz Z. S. do kierowników, działaczy i wycho- 

wawców na polu pracy państwowej i społ. 45 
Audycje strzeleckie (radiowe) 16 
Balko A. — Tegoroczne święto organizacyjne Zw. Strze- 

leckiego 24 

— Strzeleckie uroczystości sierpniowe 30 
Bolestaw — Sęp — W rozterce 5 


Centralna odprawa Z. S. 
Co mówią o Szkole strzeleckiej jej absolwenci 


- a ar 4 20 


Odezwa Kmdta Gł. Z. S. do strzelców z okazji TH 
nia Deklaracji ideowej płk. A. Koca 

Oiszyna Zygmunt — Dziesięciolecie Zw. 
Francji 

Pan Marszałek Edward Śmigły-Rydz zaseczycił s»- 
beonością Walny Zjazd Delegatów 4. S. w W 
wie dnia 10.VIII 1937 r. 


Strzeleckiego wed 


strzeleck 


Pawelec A. dr. sen. — Z historii Szkoly 
w Rybnej i 
Podziękowanie ppłk. Frydrycha za przyjęcie 
Praulsa 


Podziękowanie władz Z S. dla strzelczyń za «PR 
kawic > 

Podziękowanie władz Z. S, dla ob. ZanozykDYsS 

Posiedzenie Rady Naczelnej Z. S. 

Poświęcenie Szkoły Podokręgu Z. S. BZ w Rybne 

Praca strzełczyń w Okręgu VII Z. - 


Puzynowski J., inż. — Jak Erat zbudi 
własne osiedle strzeleckie 


„Lowce" 


Rada Naczelna Związku Strzeleckiego i odprawa Ko 
dantów Okręgów i Podokręgów Z. S. i 
Rezolucja Z. S. we Lwowie As 
Rozkaz organizacyjny Z. S. na dzień 6.VIII. 1937 
Rozkaz władz głównych Z. S. na dzień 11.XI. 1937 
Rozkaz władz Z. S. na dzień 19 marca 3 
Rozkaz władz Z. S. na dzień 18 marca 1937 r. ; 
Rozkaz władz Z. S. na dzień 12 maja , 
Sprawozdanie Okręg 2 N ] ów 


Korespondencja 


: Adampoi 12, Antonówka n/Horyniem 46, Barano- 
wicze 51, Bełchatów 10, 27, Biała 6, 17, 19, 40, 46, 48, 51. 
iała Podlaska 50, Białystok 13, Biecz 33, 50, Bielsk 
odlaski 21, 27, Bieżanów 50, Biłgoraj 5t, Borczyce 1, 
'szczów 29, 41, Borysław 41, 51, Brasław 31, Brynów 
Brześć n. B. 19, Busko-Zdrój 38, Bydgoszcz 19, Bystra 
Chełmno 45, Chodzież 1,19, Chorzów— Nowe Hajduki 
T42, Ciążeń 10, Ciechanów 45, Czarnocin 3, Czepowo 
Częstochowa 20, 33, 34—35, Czortków 16, Dęblin 27, 
dolina 24, 25, 47, Doruchowo 1, Dubienka 29, Gdynia 25, 
łębokie 24, Gniewkowó 3, Gniezno 7, Gołąbki 16, Go- 
aj 34—35, Gorlice 37, 49, 50, Gorzkowice 7, Gościejewo 
|3, Grodno 48, Grudziądz 7, 12, 27, 31, Hrubieszów 42, 
isko 6, Janowa Dolina 46, Jarocin 7, Jasło 16, Je- 
na 50, Kałusz 36, Kamień Koszyrski 24, Katowice 1, 
14, 26, 47, Katowice - Brynów 7, Katowice - Dąb 12, 
ce 19, Knihinin 31, 48, Kobryń 50, Kobyłka 30, Ko- 
7, 10, 15, Kopyczynice 43, Korolówka 14, Kościan 1, 
Kościerzyna 27, Kosów Poleski 17, 19, Kowel 5, 14, 
| 29, 45, 47, Kraków 6, 46, Kramsk 7, Kromolice k/Kór- 
ka 1, Krościenko 48, Krosno 17, 33, Krotoszyn 7, Kru- 
Jaw 19, Krynica 17, Krzeszów 22, Krzywicze 42, 43, La- 
owice 51, Lądek 12, 16, Leonówka 14, Leszno 34—35, 
biąż 38, Lubaczów 1, 21, 40, 50, Lubieńce 41. Lublin 
42, 50, Lubomi 39, 47, Lwów 12, 26, Łęczyca 34—35, 
e 42, Łódź 20, 29, 45, 49, Łuczka 31, Miękinia 1, 
Mikorzyn 16, Milin 13, Miłocin 39, Mołodeczno 25, 44, 
teśny en Grohelle 16, Mościce 33, 17, 48, Nie- 
eż 1, 29, Nowogródek 2i, 28, 38, 39, 45, 46, Nowy 
al3, Targ Ę Oborniki 39, Ostrówki 7, Oświę- 


— W dwudziestą rocznicę niepodległości 
Finlandii 48 
B. P. — Wyjątkowa okazja 41 
B. W. — Bezrobocie i wałka z nim 44 
Bezpieczeństwo przeciwpożarowe naszej wsi 36 
B(rzoskówna) H. — Centralny Związek Młodej 
Wsi 49 
Budujmy szkoły 37 
Centralny Okręg Przemysłowy 44 
(Czternasty) XIV Zjazd Zw. Legionistów 32 
Deklaracja polsko-niemiecka w sprawie mniej- 
szości nar. 45 
Doniosła mowa Prezydenta Stanów Zjednoczo- 
nych 41 
Dwa dmi (18 i 19 marca 1937) 12 
„Dzień Polski" na Targach w Lens (Francja) 28 
Dzień matki 21 
(Dziewiętnasty] 19-ty marca 12 
F(renkiel) H. — Twórca Włoch Zjednoczonych 42 


(Goldman R.) — Gorzkie żale 34—35 
G(foldman) R. — O dysproporcjach patriotycznych i gra- 

nicach tolerancji, 47 
Hołd pamięci zmarłych. i 44 
Hopon Jan — List do Redakcji. 34-—35 
Idziemy naprzód! (Przemówienie wiceprem. Kwiatkow- 


skiego) 49 
K(awecki) Z. — Jak będziemy obchodzić „święto 
morza". 24 
Królak Stanisław. -— Głos strzelca (strajk chłop- 
34—35 


ski). 
e w Warszawie. 


EAE 


| Pońwięcenie 10 biblioteczek Sienkiewiczowskich. 46 
Prawdzic Z. — Z kraju nędzy i zbrodni. 51 
Przeniesienie trumny ze zwłokami Marszałka Piłsud- 

skiego. 26 
Pułkownik Adam Koc. 8/9 
Rezolucja Polskiej Rady  Międzyorganizacyjnej w 

Ameryce. 22 


Rozum i honor. Przemówienie Ministra W, R. i O. P. 41 
cześć Nacz. 


Serdeczne manifestacje w Kielcach na 
Wodza. 42 
Smoleński Stanisław — „Dzień pracy' w Białej Pu- 
szczy, 34—35 


-— Cenny wkład wsi orawskiej do skarbca kultury. 37 
Najoszczędniejsza gmina w Polsce. 43 
(Smoleński) St. Kostka — Wielki plan rozbudowy gosp. 

Polski. 6 
Społeczny Komitet radiofonizacji kraju. 20 
Stalowa wola (C. O, P.). 45 
Szef sztabu O, Z. N. płk. Kowalewski o granicach zjed- 


noczenia, 34—35 
Święto Niepodległości. 45 
Trętowska J. — Jak pracuje P. C. K. 22 


Uroczystości strzeleckie w stolicy. 31 
W rocznicę zgonu ś. p. gen. Orlicz-Dreszera. 28 
Walny Zjazd Polskiego Białego Krzyża. 44 
Wielki Zjazd młodzieży wiejskiej. 25 
Wizyta Pana Prezydenta w Rumunii. 22 
Wystawa w Liskowie 22, 24 
Z obchodu święta 11.XL 46 
Zamach na płk. Adama Koca. 29 


Zatarg chińsko-japoński, 


E (Oppman A.) Or-Ot. — Śmierć Sowińsdscą 


29 


-- 380 metrów pod ziemią. 
Jóźwik Stefan, mjr. — Chwila przekroczenia granicy 
Kawecki Zbysław — Wrażenia z Kurpiów. 
Kobylińska-Maciejewska E. — Orlęta lwowskie. 
Korpała J. — Żywoty młodych bohaterów. i 
K(orzeniowski) L. — Walka człowieka z diabłem _ 
Korzeniewski Stefan — Wigilia u strzelców. 
Kowalski Adam. — Maciejówka wśród koron. 
— Najzaszczytniejszy znak żołnierskiej służby. 
— Bilans krwi i chwały. 
Powrót Wodza. 
Żołnierze w Betleem. 


Jotemski Konrad 


Krawczyk M. — Udział w Marszu „Szlakiem 
drówki''... 
Łukasiewicz J. — Aforyzm. 


Malinowski Kaz., inż. — Zamknięte okna. 

Marsz drużyny orlęcej w Sosnowcu... (wiersz). 
Muzika R. — Ostatnie ognisko w Spale... 
Nowina — Nowinki, 

Nowinicz Jerzy Antoni — Z wiatrem do morza 


Orlęta w lesie. 
Pieśń o Marszałku Śmigłym-Rydzu. 
Pilsudski Józef — Aforyzm. x 
— O żołnierzu, co nad męką Wodza płakał  - 

| Poęta-żołnierz (G. Daniłowski). Ą 
Pomarański Stefan, dr. — Pierwszy pocałunek wojny 
„Powstańcy“. c s 
Raszcz. A. — Pan Kmicic w Pampasach 45, 46. 

— Jak Aleksy Nikiforowicz śpiewał reis 
nisa — SA strza 38 


ez 


s < 
Caa l Ae 


IYGODNIK 
STRZELEC® 


; Gbr* «gazu aa 
|aciqzku Strzeleckiego 


LICZĄCY XVIII ROK ISTNIENIA. 


JEST JEDYNYM W POLSCE PISMEM, 
OŚ$WIĘCONYM WSZECHSTRONNIE 
5) SPRAWOM WYCHOWANIA 
| ŻOŁNIERZA — OBYWATELA 
IE RESC „STRZELCA“ UŁOŻONA JEST 
P NASTĘPUJĄCYCH STAŁYCH DZIAŁACH: 


ma 


tass 


J WYJĄTKI Z PISM JÓZEFA PIŁ- 

A SUDSKIEGO, 

DD DZIAŁ ARTYKUŁÓW AKTUAL- 
NYCH I OGÓLNYCH 


| PRZYSPOSOBIENIE W 


„STRZELCA 


wiązkiem organizacyjnym zarządów, 


Prenumerowanie jest obo- 
komend, 


świetlic i działaczy Zw. Strzeleckiego. 


Wydawnictwo ,Strzelec', licząc się z nie- 
dostatkiem materialnym wielu oddziałów i pod- 
oddziałów Z. S., a pragnąc jednocześnie udo- 
stępnić „Strzelca“ wszystkim komórkom orga- 
nizacyjnym — zwalnia od opłaty za prenume- 
ratę na okres roczny — te oddziały i podod- 
działy, które zgłoszą przynajmniej dwóch no- 
wych prenumeratorów indywidualnych, opła- 


cających z góry prenumeratę za okres roczny. 


Administracja Strzelca” prosi o szybkie 


zamawianie numerów „Strzelca“, brakujących 
do kompletu rocznika 1937. 
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